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Ceny ogłoszę A; 
Przed tekstem L j . I-a strona 27 gr. 
za w. mim 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po-
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zU dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Wniosek o votum nieufności dla rządu 
będzie oddany pod głosowanie 

„Warszawa , 25 października. 
(Od wł. kor.). Otrzymawszy za 
•"sądzenie Prezydenta Rzeczy
pospolitej o zwołaniu sesji sejmowej marszałek Daszyński, 
Jak wiadomo, wyznaczył pierw 
PB posiedzenie Sejmu na czwai 
tek, 31-go 

o godz. 4 po pol. 
W ten sposób zainaugurowa

na zostanie kampanja polftycz-
°a w Polsce. Przed pierwjszem 
{ jedzeniem Sejmu zbierze się 
" • w e n t senjorów. który ustali 
Pogram prac sejmowych i e-
^entuainle 
"nianę regulaminu sejmowego. 
to Opozycja, jak donosi „Nasz 
Jjrzegląd" zamierza przeprowa
dzić dyskusję wstępną nad bud
żetem, głosować za odesłaniem 
budżetu do komisji budżetowej" 
1 POstarwłc w czasie tej dyskusji 
*nfosek o 

votum nieufności dla rządu. 
Rząd ogłosi swój program za 

Pewne na pierwszem posiedze
niu Sejmu. Do tej chwi l nie jest 

W dniu 22 b. m. została 
zgubiona torebka damska 
skórzana w tramwaju Nr. 5 
na placu Bałuckim. Łaskawy 
znalazca jest proszony ta 

nagrodą zwrócić 
torebkę i pudełeczko znaj
dujące się wewnątrz 

Zgierska 104. 
w b iurze . 

jeszcze wiadome, czy eksposeiczy minister skarbu Matuszew-
wygłosi . iSkl, . . 

premjer Switalski, I . — X — • 

UCIECZKA 7 WIĘŹNIÓW 
z więzienia przy ul. Kopernika. 

Łódź, 25 października. Nie za 
ponmiano jeszcze w Łodzi nieu
daną ucieczkę z więzienia śled
czego przy ulicy Kopernika 

krwawego bandyty, Romana 
Szczecińskiego, — skazanego 
przed niedawnym czasem na 
bezterminowe ciężkie więzienie 

Lotnictwo na nowych drogach. 

Oryginalne zdjęcia z rekor
dowego lotu największego hyd-
roplanu świata „DOX". 

Po lewej stronie: 169 pasaii 
rów przed wejściem do kabi« 

,Po prawej: DOX na chwilę imolotu robi wrażenie wielkiego 
przed siai ł e m . Przaz okna wy- jokrętu. (h) 

jglądają pasażerowie. Kadłub sa | 

gdy oto dzisiaj Łódź wstrzęśnfy 
ta została wieścią o zuchwałej^ 
ucieczce / 
7 niebezpiecznych bandytów.! 
Mianowicie w jednej celi dfea^ 

dzonych zostało 7 bandytówj 
pochwyconych w czasie rozbo
jów dokonywanych na szosacH 
w pobliżu Łodzi. 

Otóż bandyci cl wczoraj. wie« 
czorem. gdy w celach pogaszos 
no światła, przystąpili do wyła-J 
mania muru. J 

Dalszy ciąg na str. 2-ej. ' 

Sędzia Józef Ingersleben 

z S. O. w Łodzi, został mianował 
lny wiceprezesem Sadu OkręgoJ 
Iwego w Radomiu. ^ 

Z Ł O T Y P O L S K I 

Waluta polska oparta Jest na mocnych zapasach złota. 
Warszawa, 25. 10. (Od wł. 

Jor.) — Na wczorajszej giełdzie 
dewizowej Bank Polski po raz 
frerwszy odstąpił od 

dotychczasowej zasady 
•ztywnego kursu wypłaty na 
Nowy Jork. tj. 890 i oddawał 
6 jeki na Amerykę po kursie 
&.89 Z a jednego dolara. 

W ten sposób Ministerstwo 
Skarbu uznało, iż w Polsce nad 
szedł 

odpowiedni moment 
do oddawania dewiz na takich 
zasadach, na jakich tylko pier
wszorzędne waluty europejskie 

są sprzedawane, 
O kursie niższym lub wyż-

X X 

szym decydować będzie podaż i 
popyt. Zasadę taką można wpro 
wadzić tyllto wówczas, jeżeli 
waluta jest oparta na dużych 

zapasach dewiz I złota 
i gdy bank emisyjny może każ
dej chwili rzucić odpowiednie su 
my na podwyższenie lub obniżę 
nie kursu. 

wśród ludności. 
. Medjolan, 25 października. — 
Hel. wł.). Wczoraj rano wyle
ciała w powietrze fabryka pro
chu w Mazano we Włoszech. — 
Kilku robotników 

zostało zabitych 
i leży pod gruzami. Szesnastu 
rannych zdołano Po wielu wysił 
kach odgrzebać. Detonacja sły
szana była w szerokiem promie 
nfu. 

W Bolonjf zapanowała 
niezwykła panika. 

Wszyscy bowiem myśleli, że 
jest to początek trzęsienia zie
m i 

rtelna nia herszta bandy 2 
Bandyta Zieliński - postrach Krakowa zabity. 

Kraków, 25 października. (Od 
wł. kor.). Policja tutejsza wpa
dła na trop szajki bandytów, 
którzy zabfli w Kobierzynie 
przodownika policji Karola Czop 
ka. Jednego z bandytów Bole
sława Metwinkę 

aresztowano 
wczoraj na ulicy. Podczas do
chodzenia dowiedziano się, że 
reszta bandytów ukrywa się 

w stertach 
na Bielanach. Policja obsadziła 
natychmiast cały las wolski i 
Bielany. W ciągu dnia nic po
ważniejszego nie zakłóciło spo
koju. Dopiero o zmroku 

dwóch osobników 
wysunęło się z lasu i poczęło 
spiesznie oddalać się. Na widok 
policji obaj bandyci otworzyli 
silny ogień rewolwerowy. 

Policjanci ukryci bezpiecznie 
za drzewami odpowiedzieji gę
stą salwą z 

karabinów. 
Jeden z drabów ugodzony ku 

lą w Modro upad? na ziemię. — 
Ody policjanci zbliżyli sie, aby 
go aresztować, ranny począł 

ponownie strzelać. 
W walce tej na śmierć i życte 

zwyciężyła policja."—. Celny 
strzał położył opryszka 

trupen na miejscu. 
Zabitym okazał się 24-letnS 

Juljan Zieliński, herszt bandy 1 
główny uczestnik napadu nal 
przodownika Czopka. Drugi ban 
dyta Jan Kaczmarek dzięki 
ciemności i mgle zdołał ujść. 

- X X -

Niesumienny buchalter w Zakopanem 
zdefraudował kilka tysięcy złotych, 

Pod znakiem rakiety. 

Po samochodzie i samolocie [Onegdaj odbył s$ę pierwszy wy-. Po lewej stronie widzimy zna Thietza p o d c z a s zakładania r a 

kietowym przyszła kolej na ścig rowerów rakietowych, któjnych wyścigowców. Hahna i kiet, pa p r Ł w e i -= wwJcńŁ _ (h) 
rowery, zaopatrzone w rakiety.'ry miał przebieg pomyślny* w 

Zakopane, 25. 10. (Od wł. k.) 
Buchalter zarządu zdrojowiska 
w Zakopanem Artur Tobiasz 
zdefraudował z kasy 

kilka tysięcy złotych ^ 
ł zbiegł najprawdopodobniej, 
na stronę czeską. , , , 

• _ X — - T T ! * 
Zamach na księcia łiumberta, 

Na włoskiego następcę tronu 
księcia Humberta student włos-
ski Fernando de Rosa dokonał 
w Brukseli zamachu rewolwero 
wego w chwili, gdy z narzeczoną 
księżniczka bekuska Maria Jó-Jfisk 

zefą składał wieniec przed grot 
bem Nieznanego Żołnierza. — 

Strzały chybiły. Sprawcę a-i 
resztowano. Na zdjęciu: książę 
Humbert obok swei _ a&rzecMfc 



Francja i poszukiwaniu premjera 
Przywódca socjalnych radykałów Daladler 

u prezydenta. 
Paryż, 25. 10. (Tell. własny 

'„Echa"). Francuska partja so-
cjalno-radykalna uchwaliła 
wczoraj na swoim zjeździe w 
Rheims 

dwie rezolucje, 
które z tego względu zasługują 
na uwagę, że przywódca partji 
Daladier został w <kilu dzisiej
szym powołany do prezydenta 
Doumergue i prawdopodobnie 

otrzyma misję 
utworzenia nowego gabinetu. 

Rezolucje te zawierają na-
Itępujące postulaty: 

Partja jest zdecydowana u-
tworzyć związek wszystkicłi 

party] lewicy 
[ poprze rząd tylko o j le doń 

nie wejdą przedstawiciele 
skrajnej prawicy. 

Jako program minimalny 
partja wysuwa: wykonanie 
umów haskich, współpraca z 
angielską demokracją, rozbu
dowa 
porozumienia niemiecko - fran

cuskiego, 
stworzenie związku państw eu 
ropejskich, utrwalenie Ligi Na
rodów, wprowadzenie sądów 
rozjemczych i rozbrojenie. 

Na zakończenie wygłosi! 
Daladier dłuższe przemówienie 
w którem podkreślił, że Fran
cja musi znacznie zredukować 
swoje 

wydatki na zbrojenia. 

Daladier jest zwolennikiem mię 
dzynarodowej kontroli zbrojeń 
i wyposażenia Ligi Narodów 
we własną siłę zbrojną, która-
by regulowała zatargi między
narodowe. 

[ Uri 
Snowden zapowiada zmniejszenie zbrojeń 

angielskich. 
Londyn. 25. 10. (Tel. wł . 

„Echa"). Kanclerz skarbu 
Snowden wygłosił wczoraj 
dłuższe przemówienie, poświę
cone obecnemu 

położeniu gospodarczemu 
Wielkiej Brytanji. 

Wojna domowa w Chinach. 
Krwawe walki pod Nankinem. 

Londyn, 25. 10. (Tel. wł. „E 
cha"). — W Chinach doszło do 
krwawych walk między wojska 
mi powstańczemi generała Fen-
tfa i armją rządu centralnego w 
Nankinie. 

Według komunikatu z Nan-

500 złotych 
wyasygnował ma

gistrat 
na „Dzień Oszczędno

ści" w Łodzi. 
Łódź, 25. 10. — Jak wiadomo 

31 października odbędzie się 
dzień oszczędności. 

W związku z tem na dzisiej
sze rn posiedzeniu Magistratu — 
postanowiono na ten cel wyasyg 
nować 500 złotych, która to su
ma już obecnie jest do dyspozy
cji komitetu obchodu dnia osz
czędności, (y) 

kinu wszystkie ataki powstań
ców zostały odparte. Według do 
niesień zaś japońskich z T o k i o , 
udało się wojskom powstańczym 
zająć v 

węzłowy punkt 
w drodze do Nankinu. 

Straszliwa burza 
szalała wczoraj 

nad Anglią. 
Londyn, 25. 10. (Tel. wł. „E-

cha"). — Wczoraj nad Anglją 
szalała straszliwa burza, która 
wyrządziła wielkie szkody w ca 
tym kraju. 

Podczas burzy zaginął samo
lot, który wystartował do Pary
ża w drodze do Afryki, 

UCIECZKA 7 WIĘŹNIÓW. 
Piąciu schwytano, dwóch jeszcze na 

wolności. 
(Dokończenie.) 

Występną robotę zakończyli 
o północy. W godzinę później 
bandyci wyskoczyli przez wy
łom na podwórze więzienne, 
skąd poprzez stajnię ) dach, a 
następnie płot wydostali się 

na ulice. 
Posterunek stojący przed 

bramą więzienną spostrzegł ze
skakujących bandytów i 
wszczął alarm, dając jednocześ 
nie w kierunku uciekających 
szereg strzałów, z których jed
nak żaden nie był celny. 

Naczelnik więzienia skomun! 
kował się niezwłocznie z komen 
dą połicjK która szybko zmobąli*-
zowała konne, piesze i samo
chodowe oddziały. Obstawiono 

przedmieścia 
oraz wszelkie szosy i drogi pro
wadzące do miasta. 

Tymczasem bandyci rozbie
gli się w rozmaitych kierunkach 
Zarządzenia władz śledczych 
okazały się słuszne. 

Około godziny 2 w nocy na
tknięto się na jednego z bandy
tów. — Ten w ostatniej chwili 
schronił się w śmietnfku jedne
go z domów pf zy ulicy Marystń 
sklej, gdzie go też 

ujęto. 

W ciągu nocy ujęto ogółem 
pięciu zbiegów, których zaku
tych w kajdany przewieziono 
pod silnym konwojem zpowro-
tem do więzienia przy ulicy Ko
pernika, gdzie osadzeni zostali 

w oddzielnych celach. 
Dwom bandytom udało się 

zbiec. Są to; Antoni Łuczak, 
niebezpieczny bandyta, który 
przez dłuższy czas operował na 
szosach podmiejskich. Opryszek 
ten ma na sumieniu szereg napa 
dów rabunkowych, nadto zaś po 
dejrzany jest o morderstwo; dru 
gjm zbiegiem jest niejaki Juljan 
Czernik, również 

niebezpieczny bandyta 
i włamywacz. 

Obława na dwóch uciekinie
rów trwa w dalszym ciągu, lecz 
jak dotąd władze śledcze nie na 
trafiły na ślad zbiegów. 

Niezależnie od pościgu za Łu 
czakiem i Czernikiem rozesłano 

listy gończe. 
Dzisiaj rano do więzienia u-

dał się naczelnik Urzędu Śled
czego, nadkomisarz Weyer, któ 
ry przystąpił do oględzin celi. 
zajmowanej przez zbiegłych ban 
dytów. 

Dochody wpływają do kas 
państwowych w stopniu zada
walającym, jednak społeczeń
stwo oczekuje obniżenia wydat 
kow 

na armie i flotę. 
Rząd jest zdecydowany prze
prowadzić znaczne redukcje w 
tym kierunku. 

Wytwórcy przedmiotów 
uzbrojenia i ekwipunku wojsko 
wego uczynią dobrze, jeżeli już 
teraz przystąpią 

do zmiany swej produkcji 
na wytwórczość pokojową. 

Następnie omówił Snowden 

kwestję bezrobocia. 
Snowden stwierdził, że glÓM 
przyczyną bezrobocia jest fej 
iż więcej aniżeli połowa fabrjf 
angielskich ma przestarzif 
urządzenia, które niepomieflf 
podrażają koszta produkcji i | 

uniemożliwiają konkurencie 
Snowden wyraził nadzieję, f 
po przeprowadzeniu potrze! 
nych inwestycyj przemysł jjj 
gielski odzyska swą zdolni 
konkurencyjną, a temsantfj 
zmniejszy się klęska bezrotf 
cia. 

Powrót ministra Prystora 

Warszawa, 25. 10. (Od w ł 
kor.). Dziś rano powrócił do 
Warszawy ze Lwowa minister 
Prystor. Minister dokonał fn-. 
spekcji w podległych mu insty

tucjach 
w Przemyślu, Stryju i t. A. 

W miejscowych Kasach CĄ 
rych należy oczekiwać 
wych zmian personalnych. 

X X — 

w 
w Warszawie. 

Przyczyny dotąd meustalono. 

grasuje w domach łódzkich. 
Łódź, 25. 10. — Od pewnego [bikacjach, później na schodach - — -- — » - i 

czasu .na terenie m. Łodzi gra
tuje oryginalna 

szajka złodziejska, 
„pracująca" w jedne^tylko „dzie 
dżinie". * 

Dziedziną tą są żarówki, na 
które poluje szajka. 

Terenem kradzieży są domy 
na różnych ulicach. 

Kradzieże żarówek są doko
nywane przeważnie z klatek 
schodowych, ubikacyj, bram i 
t p. 

Ostatnio tajemnicza banda 
ogołociła z żarówek ulicę Ce-
gielnianą, a zrobiła to z taką do 
kładnością, że nie pozostawiła 

firawie ani jednej lampki. Ocala 
y tylko te domy, których prze

zorni właściciele opatrzyli lamp 
ki elektryczne 

siatkami drucianemu 
Szajka ta działa jednocześnie 

W kilku domach na danej ulicy i 
wykręca żarówki najpierw w u-

i wreszcie w bramie. 
Jak zdołano się przekonać, 

dwóch członków tej szajki w wy 
padkach takich stoi na czatach 
od wewnątrz i zewnątrz domu, 
trzeci zaś osobnik przy pomocy 
specjalnego przyrządu, osadzo
nego na długim kiju 

wykręca żarówki. 
O kradzieżach często są po

wiadamiane komisarjaty w róż
nych dzielnicach miasta, lecz do 
ląd szajki nie udało się zlikwi
dować. 

Jak się dowiadujemy władze 
są już na jej tropie. 

Tymczasem należy zwrócić 
uwagę właścicieli domów, aby 
celem ochrony żarówek których 
brak stwarza ciemność na scho
dach i w bramach, zakładali siat 
ki druciane. Jest to jedyna obec 
nie rada na sprytnych złodzie
jaszków. (x) 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Miedzy Norymberją a 
Monachjum zderzył się pociąg 
pośpieszny z kurjer em. Norym 
berga — Berlin. Parowozy obu 
pociągów i kilka wagonów ule-r 
gk> zupełnemu strzaskaniu; 
Czterech urzędników poczto
wych poniosło śmierć na miej
scu. Pięć osób zlnarło wkrótce 
po katastrofie. 12 pasażerów 
odniosło też ciężkie rany, że 
najprawdopodobniej nie uda się 
ich utrzymać przy życiu. 20 
osób odniosło lżejsze okalecze
nia. 

(—) Na Zamku odbyła się 
trzygodzinna narada w której 
wzięli udział P. Prezydent, 
marszałek Piłsudski i premjer 
SwitalskL 

(—) Na szosie brzezińskiej 
wywrócił się autobus przy
czem 10 osób odniosło rany. 
Przyczyną wypadku był spło
szony koń, którego chciał szo
fer wyminąć. 

(—) Przed fabryką Bieder
manna usiłował wczoraj po po
łudniu komunista Szaja Char-
man, obywatel sowiecki wyg/o 

sić do wychodzących robotni
ków podburzające przemówie
nie. Usiłującego aresztować go 
wywiadowcę uderzył kilka
krotnie 1 zaczął uciekać. ' Wy
wiadowca strzelił za uciekają
cym i zranił go śmiertelnie. W 
mieszkaniu Charmama areszto
wano drugiego osobnika, poda
jącego się za Romana Podko-
palskiego. Nazwisko to jest fał
szywe. * 

(—) Cena kilograma chleba 
pytlowanego została obniżona 
na 40 groszy w detalu 1 obowią 
żuje od soboty. 

(—) Magistrat uchwalił za
bezpieczyć byt rodzinie cieśli 
Andrzejaka, który zginął w 
czasie katastrofy kanalizacyj
nej. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.8S. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Warszawa, 25. 10. (Od wł 
kor.). W państwowem labora
torium przy gazowni miejskiej 
na ulicy Ludnej nastąpił wczo
raj wieczorem wybuch 

balonu z gazem. 
W laboratorjum nikogo podów 
czas nie było. W okamgnieniu 

ukazały się płomienie 
oknach. Zaalarmowano nałyj 
miast personel gazowni. W1 

zwana w porę straż ognlO* 
ogień ugasiła. 

Przyczyny wybuchu dotąd Ą 
ustalono. 

- X -

Wie 
W roku pr; 

Kia będzie obc 
bileusze: 900 
wadzenia ch 
900 rocznicy 

śmierci i 
króla, który z 
i wiarę katolicl 
narodową. Pro 
Scl. zakrojonyc 
lę. jest już prj 
ny. Wydane zc 

znaczki 
* wizerunkiem 
czystości pańsi 
ną się już w to 
l wystawami, 
dniu 10 maja, l 
zostanie wielka 
ryczno-religijna 
Kadzone będą 
czasów Św. O l 
cza. W Trondh 

ćawnej stoi 
urządzone będ« 
Kresy. 

Punktem 
obchodów będz 
Olafa" od 28 li 
nia. W urocz 
tygodnia wezm 
wielka liczba d 
STOTÓW luterski 
Szwecji Danji, 
ryki. Mają b 

Obłąkanymi musza, sią opiekować 
wykwalifikowani pielęgniarze. 

Kursy przygotowawcze w Kochanówku. 
przepracował 15 lat, a kilĄ 

P 
k 

ANTSZE I NUT* D A M S K I E , MĘSKIE I 
HAJMODNIEJSZE PALIA D Z I E C I N N E or . . w.z.lkłe 
U B I O R Y według aa|iauleznych turnali po cenach zniżonych 

do 30°/o poie.. Innu Wykwintne] KonfeKcil 
Z . Z A L C M A N , Główna Ha 2 4 , ftL 64-14. 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA, 

specjalista chorób kości, stawów < 
mieksztalcen kręgosłupa I konizyn 
Vlasna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28, tel. 41-46. 

Przyjmuje od 5 — 7. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

5pec|a1iata chorób uszu, noaa. gardła 
i ptuc. 

PriTimul. 11—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Dr. med. Różaner 
powróci! 

ipecjallsia chorób skórnych, wenery
cznych 1 moczopldowych. 

Leczenie sztucznem słońcem git-
sklem. 

A . NARUTOWICZA 9. tel. 28-9a 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna rjrr^kalnta DLA PAN, . 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t o w 

ZAWADZKA 1 
«iynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 1 2—3 pnrylmuj. kobieta 

lekarz 
w niedziele I święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydzielin aa 

•yflUa i tryper. 

KONSTOIJCIS i LUOROLOGIGM I OROLOGITM. 
Gabinet swiat io- leczniczy. 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 z l . 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne T weneryczne 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 1 
8 —, 9 wiecz., w niedziele i świę 

ta od 1Q - X 

Dr. med. 

Niewiazski 
a l . Andrmeja 5 T e l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10'/j po poł. I od 5-9 w. 
Wniedziele i lwięta od 9 do 1 w poł. 

Ola pad oddzielona oczekainia. 

Dr. med. h . l u b i c z 
Powrócił 

ulica Cegielń la na 43. teł. 41-32. 
Sneclaltsta chorób skórnvch. wenę-
-vcznvcn I moczopłclowych. Naiwle 

Manie lampa kwarcowa. 
Przvimule od rodź. 8—10 I od 5—8 
Lila oao od 3—6 oddziel. Doczekalnta 

Ogłoszenia drobne. 
KACZMAREK MARJAN, zamieszka
ły w Nowej Mani, Bobowa 15, zgublJ 
książkę wojskową, wydaną przez 
PKU. t.ódz-Mia&to. 

PRZYBLAKAł się pies rasy wilk ode 
brać można za zwrotem kosztów. 
Zgierska 104, Antoni Łukaszewski. 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6, teł. 45 - 49. 

Choroby skórne 
Przyjmuje 12—2 

weneryczne. 
n*-Vh w. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Specjalista chorób skórnych 1 wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje a j godz. 8 - 2 i od 5*r2 

IRMIA CYTRYNOWICZ, syn Nuty, 
zamieszkały ul. Cmentarna 3, zgubił 
kartę rejestracyjną roczn. 1909 wyd. 
w Łodzi. 

ZDOLNA do szycia poszukuje pracy. 
Łask. oferty do adtniu. „Echa" suń 
„Krawcowa". 

LAJB NAJMANOWL ni. Mickiewicza 
nr. 9, skradziono plan z koncesją na 
młyn przy ulicy Północnej 22, paczkę 
bielizny, dwa kwity lombardowe 1 róż 
ne weksle. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem. 

SPRZEDAM dwie działki leśne w 
miejscowości Las - Kolumna. Wiado
mość: Łódź, Zielona 61, Maciejewski 
od 2 — 4. • 

STANISZEWSKIEJ MARJI, zamjeszk. 
przy uL RoklcIńskleJ 33, zaginęła le
gitymacja zapomogowa Nr. 4218, wyd. 
przez Urząd Pośr. Pracy, 

Łódź, 25. 10. — W ostatnich 
czasach w zakładach dla umy
słowo chorych dał się odczuć 
brak wykwalifikowanej służby 
pielęgniarskiej. 

Na Pomorzu oelem przygo
towania kadr pielęgniarzy ist
nieją specjalne szkoły tak zw, 
kursy pielęgniarskie, Które po
krywają zapotrzebowania w tej 
dziedzinie — u nas natomiast 
szkół takich zupełnffe brak. 

Wprawdzie sprawa wyszko 
lenia służby dla szpitali jest 
dziś w stądjum załatwianie 
r zez czynniki rządowe — ale 
iedy wyjdzie ona na światło 

dzienne i wypełni istniejące o-
becnie luki nie wiadomo. 

U nas w Łodzi i jej najbliż
szych okolicach, gdzie znajdują 
się podobne zakłady dla psychi
cznie chorych — sprawa ta spe
cjalnie 

daje się we znaki. 
Na pielęgniarzy przyjmowa

ni są zgłaszający się przeważnie 
ze wsi chłopi, których jedynem 
świadectwem kwalifikacyjnem 

jest dowód uczciwości, 
wydany przez księdza, stwier
dzający jednocześnie fakt nieu-
żywania przez kandydata alko 
holu. 

Taki więc oto kandydat sta
je równocześnie do pracy z pie
lęgniarzem, który na tem polu 

jest jego nauczycielem i win*! 
dawać mu" wskazówki. 

Tak jest w praktyce, teofil 
zaś wykazuje całkiem co infl* 
go. 

Pielęgniarz, który na pf*. 
tem przepracował już lat 15, 
tyłko, że nie daje przybyszOn* 
wskazówek, ale widząc w ni* 

swego konkurenta 
na przyszłość wszystko czyij 
aby nie dopuścić go do tajin 
ków swej wiedzy. 

Rezultatu nie trudno prz*| 
widzieć. 

Wziąwszy jeszcze pod uW*| 
gę tę okoliczność, że sama szt« 
ka pielęgnowania chorych fln 

polega na obsłudze tego lub &H 
nego chorego, ale na wrażliwsi 
ści i dobrem sercu pielęgniarki 
który wyczuwa tendencje ch*] 
rego umysłowo — tego rodzafl 
prryspasabianie pielęgniarzy 

mija się z celem. 
Biorąc to wszystko pod u ^ 

g$ dyrektor szpitala dla umysłł 
wych w Kochanówku, dr. St* 
rzyńskl, celem wyszkolenia od
powiedniej dla szpitala slużblj 
pielęgniarskiej — wielkim n*' 
kładem pracy organizuje kurs* 
dla pielęgniarzy przy tym szp* 
talu. 

Sprawa kursów znajduje 
już na drodze realnej. (st.) 
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Przed otwarciem pożytecznej wystaw] 
w Łodzi. 

Łódź, 25. 10. — W sali kura- (stawić na odpowiednio 
•lum łArUUi torjum łódzkiego okręgu szkol

nego przy ul. Piotrkowskiej 104 
odbyło się zebranie członków 
Towarzystwa Przyrodniczego 
im. St. Staszica, na którem pre 
zes Towarzystwa prof. Potęga 
zdał sprawozdanie z XIII zjazdu 
Przyrodników i Lekarzy w W«l 
nie. 

Po odczycie przystąpiono do 
omawiania organizowanej przez 
Towarzystwo 

wystawy przyrodniczej 
w naszem mieście p. t. „Przyro 
da Polski, jej piękno i ochrona". 

Wystawa ta będzie miała na 
celu propagandę idei ochrony 
przyrody wśród społeczeństwa 
'ódzkiego. 

Bogaty dobór eksponatów, 
wśród których znajdują się rów 
nież eksponaty Państwowej Ra 
dy Ochrony Przyrody z Pow
szechnej Wystawy Krajowej yrt 

Poznaniu, pozwoli wystawę po-

wysokim poziomie. 
Następnie prof. Horbacki rf 

ferował sprawę wznowieni? 
działalności sekcji odczytoweji 
w słowach pełnych zapału wT 
kazał konieczność organizow*' 
nia popularnych odczytów * 
dziedziny nauk przyrodniczych" 
przeznaczonych dla szerokich 

rzesz społeczeństwa. 
Sprawą tą zajęła by się sek' 

cja odczytowa Towarzystwa kto 
ra, dysponując szeregiem prele* 
gentów z różnych dziedzin nauk 
przyrodniczych, dawałaby od' 
czyty na zaproszenie odpowied' 
nich związków czy zrzeszeń. 

Przemówienie prof, Horbac 
kiego wywołało ożywioną dy** 
kusję. Temat ten uchwalono P° 
ruszyć jeszcze na przyszłem ze* 
braniu, które odbędzie się w ni e 

dzielę, dnia 27 października f> 
b- o godz. 12 w sali kuratorjum. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych, 

Cieorges Clemei 
km kryzysie zr 

zdro\ 
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W roku przyszłym Norwe
gia będzie obchodziła dwa ju
bileusze: 900 rocznicy wpro
wadzenia chrześcijaństwa 1 
500 rocznicy 

śmierci św. Olafa, 
króla, który zniósł pogaństwo 
i wiarę katolicką ogłosił religią 
narodową. Program uroczysto 
jści. zakrojonych na wielką ska 
' e . jest już prawie wykończo 
oy. Wydane zostaną 

znaczki pocztowe 
* wizerunkiem św. Olafa. Uro 
czystości państwowe rozpocz 
ną się już w lutym zebraniami 
• wystawami, a religijne w 
.wihi 10 maja, kiedy otworzona 
zostanie wielka wystawa histo 
ryczno-religijna. na której zgro 
tnadzene będą przedmioty 
czasów św. Olafa i średniowle 
cza. W Trondhjem 

tawnej stolicy państwa 
Urządzone będą kolejno kon
gresy. 

Punktem kulminacyjnym 
obchodów będzie „tydzień św. 
Olafa" od 28 lipca do 3 sierp
nia. W uroczystościach tego 
tygodnia wezmą udział rząd, 
wielka liczba dostojników 1 pa stoTÓw luterskich z Norwegii, 
Szwecji Danji, Niemiec i Ame
ryki. Mają być wykonane 
wszystkie 

stare hymny 
-katolickie sekwencje o św. 
Olafie, a nawet uroczyste na
bożeństwo w języku łacińskim 
*Kyr ie . Gloria, Credo i t. d. 
Następnie w ciągu ośmiu dni 
najwibitniejsl mówcy będą wy 
fclaszali kazania. Przypuszcza
ją że w roku 1930 większość 
Norwegów odwiedzi miasto 
Irondhjem. którego nazwa na 
mocy uchwały stortingu (sej
mu) z 1 stycznia, zmieniona zo 
«ała 

na Nldaros, 
lak za czasów św. Olafa. 

uStary Tygrys" jeszcze 
raz zwyciężył śmierć. 

w Norwegji. 
Jest rzeczą godną uwagi, 

że luteranie chcą tak wspania
le obchodzić wydarzenia czy
sto katolickie i że do starych 
tradycyj i wspomnień katoli
ckich przywiązują tak wielką 
wagę. Chociaż wystrzegają się 
pilnie, by nie użyć słowa „ka
tolicki", to jednak ten ich po
wrót do dawnych tradycyj ka
tolickich nie bez pewnej słusz
ności może być uważany za 
krok naprzód ku Kościołowi 
macierzystemu. 

Również i katolicy norwes
cy uczczą ten jubileusz. Spo
dziewane są pielgrzymki z za
granicy, a przedewszystkiem 

z Normandii, 
której mieszkańcy po części po 
chodzą od norweskich Wikin
gów. W czasie tygodnia ku 
czci św. Olafa codzień odpra
wiana będzie uroczysta Msza 
św. z kazaniem. Dnia 29 lipca-
wyruszy pielgrzymka do Sti-
klestad, gdzie św. Olaf poniósł 
śmierć męczeńską. 

Czyż można mi zaufanie l a kobiety?... 
Decydująca rozmowa na rogu ulicy. 

Wstrząsająca tragedja roze 
grała się onegdaj na jednej z 
ulic paryskich. Oto 24-Ietnia 
sprzedawczyni sklepowa, Ma
rja Bellote, zastrzeliła z brow 
ninga 33-letniego lekarza Karo 
la Bel trama, a następnie targnę 
ła się 

na swe życie. 
Bliższe szczegóły tej krwa

wej historji są następujące: 
Przed trzema laty zapoznała 
się Marja z Beltramem, poko
chała go i została jego kochan
ką. Była to dziewczyna uczci
wa i dała się sprowadzić z dro 

gi cnoty wskutek przyrzeczeń 
i obietnic uwodziciela, który o-
świadczył jej, że obecnie oże 
nić się z nią nie może, lecz u-
czyni to z całą pewnością po 
pewnym czasie. Owocem tego 
małżeństwa była dziewczynka 
Luiza, licząca obecnie 

dwa latka. 
Lekarz z dnia na dzień od

wlekał ślub i łożył bardzo ską 
po na utrzymanie • kochanki 
dziecka tak, że biedna kobieta 
musiała ciężko pracować. Znie 
cierpliwiona takim stanem rze 
czy, zażądała wreszcie od uwo 

Szesnastoletni szoferzy w metropolii Ameryki. 

TEMPO ŻYCIA W MIEŚCIE RUCHU. 
Ulica pod znakiem samochodu. 
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wojennych, 

Georges Clemenceau po cięż
kim kryzysie znowu wraca do 

zdrowia. (w) 

Nowy Jork w październiku. 
Time is money! To najkrót

sze, określenie fizjonomji ulic 
New Yorku. 

Pośpiech... 
Prędzej... Prędzej... Byle prze
skoczyć skrzyżowanie ulic, 
ram zabłyśnie czerwone świa
tło! Niedoświadczony automo-
biilista narazi się na ostre wy
mówki innych kierowców, gdy 
nie przeciwnie się na czas mię
dzy szeregami aut. Każdy metr 
jezdni trzeba wyzyskać. i 

Należy wątpić, czy europej
ski szofer odważyłby się zade
biutować na Fnfth Ave w połud 
nie. A jednak, pomimo licz
nych wypadków, każdy oby
watel Stanów Zjednoczonych 
po ukończeniu 16 lat może do
stać 

„prawo jazdy". 
Osoba meumiejąca prowadz'ć 
auto uchodzi w New Yorku za 
unikat, za oryginała, a nawet 
uważają ją za snoba. Ujarz
mia maszynę 17-letnia panna, 
sędziwy bussinesman,-

robociarz, 
zażywna praczka, śpiesząca po 
bieliznę własnym klekotem i... 
siwowłosa, chyba osiemdzie
sięcioletnia staruszka, która z 
ferworem „daje gazu" maszy
nie, pędząc po niezwykle oży
wionej, handlowej 42 ulicy. 

Wyróżniają się swym jas
krawym, kanarkowym kolo
rem taksówki Yellow i zielone 
Checkery. Są to dwie najpotęż 
niejsze kompanje „taxi - ca-
be'6w. Niewidzą się wzajem
nie. Przed kilkoma laty gdy 
jedna z kompanji obniżyła ta
ryfę, doszło do takich starć po 
między konkurentami w Chica 
go, że wytoczono na ulicę 

kulomioty 
i rozpoczęła się regularna woj
na, trwająca kilka godzin. 

A cóż to za ponielate, po
dłużne auto — pudło? Jedzie 

niem szereg innych otwar
tych. To 

kondukt pogrzebowy. 
Żadnej powagi. Ani się domy
śleć, że tam, w tem pierw-
szem, zamkniętem aucie ktoś 
odbywa swoją ostatnią podróż. 

Oto pędzi elegancka wyści-
gówka, niby srebrne cygaro. 
Przy kierownicy para mula
tów. Ona ubrana, jak najwy-
twornipjsza lady, on — niby 
sam książę Walji. Ach, żeby 
me ta ciemna skóra. To napew-
no 

gwazdy kabaretowe. 
Właśnie wjeżdżają pod filary 
e!evator'a (kolej napowietrz
na). Jest to najpotworniejsze 
urządzenie, jakie posiada New 
York. Brudne, hałaśliwe, zatru 
wa życie mieszkańcom. Jakże 
inaczej wygląda subway (kolej 
podziemna) skromnie ukryta 
głęboko pod ziemią. Tania, bły 
skawicznie szybka, wygodna 
Tak. w tramwajach i autobu
sach, w kolei podziemnej nie
ma, biletów., Wrzuca sję drobne 
centy do aparatu, poczem ,,tur-
nikiet" otwiera się automałycz 
n<e i przepuszcza jedną osobę 
na peron. 

Oszczędność na biletach 
niemała. Konduktorzy tramwa
jowi posiadają specjalne małe 
aparaciki, do których wrzuca 
się pieniądze i sprawa załatwio 
na. Jak Amerykanie nie lubią 
formalności, urzędowych pa
pierków — dowodzi to, że na 
bilety koleiowe są specjalne 

łapki" na ścianio 
przy miejscu pasażera. Konduk 
tor po kontroli zakłada bilety 
zoowrotem, nie fatygując po
dróżnika. 

Prostota i wygoda we wszyst 
kiem. Paka gazet leży wprost 
na chodniku 

bez opieki, 
a kupujący, biorąc dziennik, 
wrzuca pieniądze do miseczki. 

szybko, skręca w bocznicę, za Nie słyszy się prawie tak cha 

rakterystycznych w Łodzi na
woływań chłopców — gazecia 
rzy. Niema, jak w Niemczech, 
na każdym kroku, szumnych 
zakazów policyjnych. Policjant 
amerykański — to jedna z naj
sympatyczniejszych postaci za 
Oceanem. Urzędowy mundur 
wcale go nie krępuje. Jest 

takim samym obywatelem 
jak każdy „cywili". Amerykań
ski policjant wolnego kraju, sto 
jąc na posterunku, przeważnie 
bywa 

w dobrym humorze. 
Oto mija go auto, wiozące no
wożeńców. Z przyjaznym uś
miechem posyła im dobrotliwe 
powitanie ręką. 

Najweselszy chyba typ po
licjanta spotyka się w dzielni
cy studenckiej. Ma bo na co 
spojrzeć. Jakież auta tam kur
sują. 

Takich starych Fordów 
szukać chyba ze świecą w ca
łym New Yorku. Taką roztrzę
sioną „sałatę" fordowską na
być można za 5 dolarów, za 20 
— wcale możftwy klekot; Oto 
jałdeś wie!kie1-'auto . wpada na 
studenckiego .fordziaka". Bez 
dyskusji, bez targu sprawca ka 
tastrofy płaci studentowi 5 do
larów i obydwie strony rozsta
ją się z uśmiechem. 

Ulice amerykańskie, to prze 
dewszystkiem auta. Auta, a po 
tem ludzie. Maszyn jest tyle. że 
wszędzie wzdłuż ulic spotyka 
się plakaty „Parking" lub „No-
parking". To znaczy, tu wol
no, gdzieindziej zabrania się po 
zostawiać samochody. Wśród-
mieściu mnóstwo garaży. Za 
opłatą 50 centów na dobę zo
stawia się w nich samochód. 
Ponoć pewien przedsiębiorca 
w ciągu roku zrobił 

pół miljcna, 
otwierając w centrum miasta 
„pralnię" dla samochodów. 
Opłata 1 dolar. Czyszczenie 
brudasa trwa pół godziny. Tę

gi murzyn przy pomocy hy
drantów myje i czyści, auto 
ustawione na szynach to pod
nosi się na wysokość 2-ch me
trów, to znów opada na dół. 
Taką „pralnię" błogosławią 
właściciele aut, nie posiadający 
szoferów. 

J. D. 

dziciela, aby się z nią ożenił. 
Wówczas on, rozgniewany jej 
naleganiem, wyznał jej 

szczera prawdę. 
Oto stosunki majątkowe zmu
szają go do ożenienia się z pan
ną bardzo bogatą i posażną. 
Zresztą niema on pewności —> 
jak oświadczył — czy Luiza 
jest naprawdę jego dzieckiem, 
gdyż nie może mieć zaufania 
do kobiety, która oddała mu 
się przed ślubem. 

W nieszczęśliwej kobiecie, 
oszukanej w tak nikczemny 
sposób, obudziła się chęć zem
sty. Pewnego wieczora ubrała 
dziecko i tramwajem pojechała 
do mieszkania uwodziciela, pra 
gnąc tutaj pozbawić życia te
go łotra, zabić dziecko oraz 

popełnić samobójstwo. 
Nagle, jadąc tramwajem, spo
strzegła właśnie lekarza, idą
cego trotuarem. Zostawiwszy 
v/ swem zdenerwowaniu dzie
cko w wozie, wyskoczyła i po
dążyła za Beltramem. 

Na ustronnym rogu ulicy za 
trzymali się kochankowie. Roz 
mowa nie trwała długo. Po 
chwili rozległ się 

huk kilku strzałów 
dwa ciała ludzkie runęły na 

ziemię. Niesumienny uwodzi
ciel poniósł śmierć na miejscu, 
a Marja, ciężko zraniona, znaj
duje się obecnie w szpitalu. 

Precz z transfuzją krwi! 
Wynalezione serum zastąpi „płyn życia". 
We Francji zakazano nieda

wno wyświetlania jednego z fil 
mów naukowych, stworzonych 
przez Jana Painlevego, syna mi 
nistra wojny w obecnym gabine 
cie. Władze powodowały się w 
tym wypadku nie względem na 
przyzwoitość, ale chęcią oszczę 
dzenia widzom 

zbyt gwałtownych wzruszeń. 
Jednakże znawcy i zapro. 

szeni goście, którzy poznali film 
Jana Painlevego, są nim za
chwyceni, jako sposobem rozpo 
wszechnienia wiadomości o sen 
sacyjnym wynalazku, dokona
nym przez pewnego wojskowe
go lekarza francuskiego, który 
obecne pracuje w Instytucie Pa 
steur'a. 

Jest to mianowicie serum, 
stosunkowo bardzo niedrogie, 
które ma zastąpić kłopotliwe i 
kosztowne transfuzje krwi cu
dzej, a nawet podobno w zupeł
ności zastąpić może krew wła
sną. 

Mianowicie film pokazuje 
pozorne wskrzeszenie psa, 

z którego wytoczono zupełnie 
krew. Widzi się więc na nim. 
jak lekarz psu, przytrzymywane 
mu przez dwóch pomocników, 
robi głębokie nacięcie na brzu
chu, jak krew biednego zwie
rzęcia napełnia szklane naczy
nie, jak pies nagle wypręża ła
py przed siebie, co jest oznaką 
nadchodzącej śmierci, 

X X 

Bezpośrednio potem widać, 
jak lekarze zaszywają ranę 1 
wstrzykują w żyły psa owo ta
jemnicze serum.W kilka sekund 
potem pies wstaje na łapy, za
czyna się poruszać, idzie pić do 
miseczki i biega dokoła stołu o~ 
peracyjnego. 

P. Jan Painleve objaśnił, U: 
zarzucano mu. jakoby taka ope 
racja nie dała się powtórzyć u 
ludzi. Otćż pewnego dnia zda
rzyło się, że jakiś motocyklista 
doznał ciężkiego wypadku w 
pobliżu szpitala wojskowego. 

Kierownica 
przebiła mu żebra. 

Nastąpił ciężki krwotok, a 
wobec konieczności nagłego ra
tunku, szpital wojskowy przyjął 
chorego cywilnego, który utra
cił już przeszło 2 litry krwi i 
trzeba mu było koniecznie do
konać transfuzji jeżeli się go mi.a 
ło uratować. 

Lecz skąd dostać tej krwi 
tak nagle? Wtedy wynalazca 
zaproponował swoje serum. —> 
Wprowadzono je do żył rannego 
i skutek był taki, że człowiek 

został uratowany. 
Jest to więc serum, jak po

wiada Painleve, które zasługu
je na to, ażeby wiadomość o 
niem rozpowszechniono, a jego 
zdaniem, najlepszym środkiem 

do tego jest jego film naukowy. 
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Skandal. 
Przełożyła St, H. 

—x— 
— Postanowiliśmy dziś rano 

Coś, co cię powinno zaintereso
wać — mówiła znów ciotka Ho 
"orata.—Twoja rozmowa przez 
telefon po mojej onegdajszej w l -
*Vcie w New Yorku, o której o-
bowiedziała ci pewnie twoja to
warzyszka, jest dla nas dosta
tecznym dowodem, że nie ro
bisz sobie nic absolutnie z tego, 
8o o tobfe mówią i będą mówić 
i nie wykazujesz najmniejszej 
Chęci zwrócenia uwagi na na-
*ze prośby i upomnienia. Nie 
chcesz opanować swego wybu
jałego indywidualizmu. Mówiąc 
krótko, droga Beatrfx, jesteśmy 
Przekonani, że jeżeli nfe ustali
by obecnie naszego autorytetu 
I trie przeszkodzimy ci wciąg
nąć nas wszystkich w jeszcze 
Większy skandal — potrafisz na 
dal „puszczać się —przytaceatn 
Wyraz używany przez służbę— 
1 Yorkiem lub innym członkiem 
Mystycznego bractwa 

— Sądzę, że jestem dorosła 
i mogę sama na siebie uważać 
— rzekła Beatrix. 

— Ale my tak nie sądzimy — 
odpowiedziała matka. 

— Nie możesz nie brać pod u-
wagę nas i naszej reputacji — 
dodała ciotka Honorata. —Weź 
miesz udział w przedstawieniu 
dla uniknięcia komentarzy, póź
niej zbada cię lekarz ) oznajmi 
się wszystkim, że potrzebna ci 
jest kompletna zmiana powie
trza i otoczenia. W tydzień po 
odjeździe gości przyjedziesz do 
mnie do mego .cottage" w Mal-
ne ; tam spędzisz na rozmyśla
niu spokojny rok, ucząc się od 
przyrody, a pod moim kierun
kiem, jak należy żyć. 

Pan; Vanderdyke potwierdzi
ła ten wyrok wygnania jakimś 
niedosłyszalnym komentarzem. 
Z ust pana Vanderdyke'a wyr
wał się jęk. Ubóstwiał swą je
dynaczkę. 

Beatrix nadzwyczajnym wy
siłkiem woli stłumiła chęć po
wiedzenia im wszystkiego, co 
myślała o takiej barbarzyńskiej 
karze. Przybrała postać grzecz
nego poddania się, zdecydowa-

ina raczej umrzeć, niż pokazać 

Im jak okropną była dla niej sa
ma myśl o podobnem wygnaniu, 
dla niej. która czuła się szczę. 
śhwa tylko w wirze wiełkomfej 
skiego życia. Wrodzona uczci
wość kazała jej przyznać się, h , 
nie powstrzymując nigdy niepo
hamowanego popędu do zaspa
kajania swych kaprysów, sama 
postępowaniem swem dała po
wód do wszystkich rzucanych 
na nią oskarżeń. Przyznawała, 
że lekkomyślność jej była wiel
ka i w tej samej chwili zdecydo 
wała poniechać wszelkich prób 
przedstawienia rodzinie wizyt 
swych u Yorka. jako rzeczy ab
solutnie niewinnej. Niemniej od 
tych trzech osób, które decy
dowały o jej losie, żałowała że 
z jej przyczyny nazwisko ich 
zostało wclągnęte w sieć plotek 
Ale wiedziała, też doskonale, że 
rodzice i ciotka zamiar ukarania 
jej przeprowadzą do końca. 

Jej żywy umysł zaczął (nten-
sywtóe pracować. Czy istniał 
ktoś, ktoby mógł uwierzyć, że 
jest tak słabą, ażeby zgodzić się 
dobrowolnie na utratę wesołe
go sezonu w mieście, ni© ucie
kając się do jakiegoś fortelu? 
Czy dotychczas bądź w szkole, 

bądź w dziecinnym pokoju, za
brakło jej kiedykolwiek odwagi 
lub sprytu do przeprowadzenia 
szybkiego kontaktu przeciwko 
władzy? 

Podniosła głowę, unikając 
spojrzeń rodziców i cfotki } na' 
galerji otaczającej hall. spostrze 
gła Pelhana Franklina. Stał tam 
z rękoma w kieszeniach przy
glądając się portretowi Vander-
dyke'a, który wyemigrował z 
Holandji i założył podwaliny 
wielkiej fortuny. Beatrix wpad
ła nagle na śmfały. fantastycz
ny pomysł. Użyje tego człowie
ka, tak jak używała fnnych, do 
wydostania się z obecnej matni. 
Ufna w swoje szczęście, wierzy 
ła, że jej się to uda. Było to lo
giczną konsekwencją jej wy
chowania, rezultatem wpajane
go w nią od dzieciństwa prze
świadczenia, że wystarczy ty l 
ko kiKvnąć palcem, ażeby wszy
stko działo się tak, jak ona ze
chce. Idąc zwykle za pierw
szym impulsem i nie zastanawia 
jąc się nad komplikacjami^ które 
to może za sobą pociągnąć, Bea 
trix zwróciła się ze słodkim uś
miechem do trzech osób, ocze
kujących jej słów, najgłębiej l 

przekonana, że zwróci przeciw 
ko nim ich własną broń { znów 
wygra. Będzie walczyła całą 
s'łą o ten sezon w mieście, bez 
względu na to wiele to ją bę
dzie później kosztowało. 

— Żałuję głęboko wszystkie
go, co zaszło — zaczęła — } wfe 
rzajcie ml, proszę, że nie mia
łam zamiaru sprawić wam przy 
krości. Sądzę, iż miło wam bę
dzie dowiedzieć się, że w tej hi
storii z Yorkiem nie wszystko 
jest prawdą, jak zresztą we 
wszystkich tego rodzaju histor-
jach. Nie przyszło wara pewnie 
na myśl, że prócz Southerlanda 
Yorka, mieszka w tym domu 
niejeden mężczyzna i że mog* 
lam odwiedzać właśnie jednego 
z nich. 

— Nie stanowi to żadnej róż
nicy, czy ten, którego odwie
dzałaś był Yorkiem czy kimś in 
nym — rzekła ciotka Honorata 
ostrym tonem. — Tak. czy, ina
czej, plotka o twoich nocnych 
wizytach u jakiegoś mężczyzny 
pozostaje ta sama. 

Franklin, schodzący ze scho
dów, podchwycił ostatnie wy
razy i rzucił Beatrix spojrzenie? 

pełne współczucia. Nie cierpiał 
rodzinnych kłótni. CzemprędzeJ 
udał zainteresowanie dla Innego 
portretu. 

Beatrix zaczęła się bawić na 
serjo. Ogarnęła ją fala wesołoś
ci. Miała dla rodziny niespo
dziankę, która odrazu zmieni jej 
stanowisko marnotrawnej córki 
na jakąś Joannę d'Arc lub kogoś 
podobnego. Wszystko jedno, 
kro później za to zapłaci. 

Podniosła głos tak. ażeby; 
Franklin mógł słyszeć jej sło
wa. — Chętnfe i bezapelacyjnie 
zgodziłabym się na wygnanie 
na cały rok do każdego zapad
łego kąta, gdybym istotnie nie
rozważnie wdała się w romans 
z jakimś Southerlandem Yor
kiem. Uważałam tego człowie
ka zawsze za pozera i błazna 1 
jako taki — bawił mnie. Ale co 
powiecie wy \ wszyscy ci ludzie 
którzy mają brudne myśli, jeżeli 
wam oznajmię, że miałam pełne 
prawo odwiedzać o północy ko
goś, kto mieszka naprzeciw Yor 
ka i jeżeli jest coś.w związku % 
naszem nazwiskiem, to nie skan 
dal lecz miłość. 

D. c. n. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

działania Na Wiśle ustawiane są na 
pływakach latarnie, sygnalizują 
ce mielizny. Latarnie te zapala 
ne są przez dozorców, pilnują
cych, czy zaopatrzone o-
ne są w naftę. W granicach 
Warszawy istnieje projekt za-

. stąpienia naftowych lamp elek-
trycznemi. Jest to projekt dość 
kosztowny w wykonaniu. Do 
lamp trzeba ciągnąć kabel, od
powiednio izolowany, co koszto 
wałoby dość drogo.Gdyby udało 
się zainstalować takie elektrycz 
ne zapalanie lamp, to wszystkie 
lampy zapalałyby się jednocze
śnie o godzinie oznaczonej. 

• • • 
Szpitale dla umysłowo-cho-

rych są przepełnione. Warsza
wa musi przyjmować chorych, 
przywożonych z prowincji. Co
raz częściej zdarza się, że takich 
chorych rodzina porzuca na uli 
cy, wiedząc, że magistrat się ni 
mi zaopiekuje. Często nie moż
na ustalić, skąd chory pochodzi. 
Wydział opieki społecznej i szpi 
talnictwa zastanawia się nad 
sprawą budowy nowego szpita
la dla umysłowo-chorych. 0-
trzymano na ten cel tereny na 
Bielanach. * » • 

Na początku lata zwróciła 
się do magistratu firma angiel
ska z propozycją budowy wiel
kiej hali hurtowej z chłodniami 
dla Warszawy. Propozycja ta 
przyjęta była przez magistrat 
Anglicy sporządzili plany archi 
tektoniczne przyszłej hali, zro
biono kosztorys. Anglicy wyje
chali celem naradzenia się z 
centralą przedsiębiorstwa. Mie 
li wkrótce przyjechać, jednak 
po dziś dzień nie powrócili do 
Polski. Magistrat zwrócił się do 
Anglików z zapytaniem, czy mo 
że liczyć na ich współdziałanie 
w dziedzinie budowy hali hur
towej, czy też ma wolną rękę 
w tej dziedzinie? 

* • • 
Komisarz rządu na m. st. 

Warszawę zalegalizował statut 
stowarzyszenia pod nazwą: 
„Związek właścicieli autobu-
^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 

sów", z prawem działania na 
cale państwo. 

• • * 
We wrześniu r. b. frekwen

cja w kinoteatrach warszaw
skich wyniosła 1.126.571 osób, 
w porównaniu z tym samy okre 
sem r. z. spadła o 20.000. Nato 
miast wzrosła w stosunku do 
sierpnia, kiedy wskutek ferji 
letnich i pięknej pogody wyno
siła 730 tysięcy. Frekwencja te
atrów i teatrzyków uległa rów
nież zmniejszeniu w porówna
niu z wrześniem r. z, i wynosiła 
w teatrach 53.148 (w r. z. — 
60.675), w teatrzykach 43,271 
(65.583). Podatek od widowisk 
we wrześniu r. b. wyniósł ogó
łem 900.441 zł. 

* * * 
W tych dniach nastąpiło po 

łączenie krytyków muzycznych 
i dramatycznych w jedną współ 
ną organizację p. t. „Związek 
sprawozdawców muzycznych i 
teatralnych". S. E. 

Po 30-stu latach współżycia 
mąż zamordował żoną. 

Ze Lwowa donoszą: 
W Uliczku-Seredyczach, pow. 

Radziechów, przed 30 laty Łuć 
Łozura, liczący wówczas 27 
lat ożenił się 

z 53-letnią wdową, 
mającą trochę gruntu. Wskutek 
tak znacznej różnicy wieku, po
życie małżeńskie tych dwojga 
ludzi nie było szczęśliwe od 
pierwszej chwili i co pewien o-
kres czasu dochodziło między 
nimi do poważnej różnicy zdań, 
a nawet do kłótni Niemniej jed
nak w takiej „harmonji" upły
nęło im 30 lat współżycia, aż 
dopiero w czerwcu b. r. tlejąca' 
i systematycznie rozwijająca 
się nienawiść wybuchła gwał
townie i 

zakończyła się tragicznie. 
Oto w nocy z 20 na 21 czerw

ca doszło między małżonkami 
do gwałtownej scysji na tle od
mowy ze strony żony zgotowa
nia mężowi kolacji. Poirytowa
ny tem Łozura chwycił zydel i 
trzepnął nim swą małżonkę w 
głowę tak. iż ta padła na ziemię 

zalana krwią, poczem zadał jej 
drugi cios. tym razem śmiertel
ny. Rano zabójca wezwał do 
swego mieszkania sąsiada Dmy 
tra Czerwieńczuka. któremu po 
kazał zwłoki swej żony i wy
raził przypuszczenie, że praw
dopodobnie upadla ze strychu 
na podłogę i 

zabiła się. 
Przeprowadzona sekcja zwłok 

wykazała jednakowoż, że 
śmierć nastąpiła wskutek ude
rzeń jakichś przedmiotów w gło 
wę i w śledztwie sadowem Ło
zura przyznał się do tego czy
nu. 

Wczoraj Łozura stanął przed 
sądem przysięgłych. Sędziom 
przysięgłym postawiono dwa 
pytania w kierunku zbrodni za
bójstwa oraz w kierunku wy
stępku przeciwko bezpieczeń
stwu życia. Sędziowie przysię
gli na oba zapytania odpowie
dzieli przecząco, wobec czego 
Łozura został uwolniony od 

winy j kary. 

KRATECZKL 

Dobry trunek na frasunek. 

Wesoła jazda do Pab 
Pijaństwo jest niewątpliwie 

zagadnieniem niezmiernie cieką 
wem. Są ludzie, którzy zwalają 
na alkohol wszelkiego rodzaju 
choroby, są również inni. któ
rzy twierdzą" jak najbardziej 
stanowczo, że wódką uleczyli 
takie f owakie choroby. Sło
wem zdania są podzielone, co 
nie przeszkadza, że wszyscy 
piją. Picie jednakże jest rzeczą 
do której należy zabierać się z 
odpowiednim szacunkiem i prze 
dewszystkiem — z umiejętnoś
cią. Należy umieć pić, bowiem 
niema nic bardziej przykrego, 
jak widok człowieka pijącego, 
a pić nieumiejącego. 

I gdyby Szlabs (który raczej 
powinien nazywać się Sznaps) 

Tajemnica wójta i sekretarza. 
Dwa lata więzienia za nadużycia, 
Z Piotrkowa donoszą: 
W lutym 1926 r. do Urzędu 

Pocztowego w Rokicinach przy 
szli wójt gminy Łaznów Jan 
Czerwiński i sekretarz tej gmi
ny Józef Misztal w celu wpła
cenia 

większej sumy pieniężnej 
dla różnych instytucyj państwo 
wych. Część pieniędzy wysłali 
przez P. K. O., które, po wypeł
nieniu czeków wręczyli kierów 
nikowi poczty Wolkiewiczowi, 
ten zaś wypisawszy na nich po 
kwitowanie, wydał odcinki po
kwitowań Czerwińskiemu i Mi 
sztali podczas przeliczania przez 
nich pieniędzy. 

Przy przeliczaniu przez wój 
ta i sekretarza przyniesionej 
przez nich gotówki, okazało się 
że zabrakło im 

500 złotych 
do czeku adresowanego dla 
Kasy Skarbowej w Brzezinach 
na sumę 2500 zł., zabierając jed 
nak pokwitowanie Urzędu Po
cztowego zapewnili naczelnika 
poczty, że brakującą kwotę 500 
zł. wezmą od sołtysa natych
miast mu zwrócą do czeku na 
2500 zł., więcej jednak się nie 

zjawili w Urzędzie Pocztowym. 
Misztala przestał być sekre 

tarzem, a następca jego Euge-
njusz Górski przeglądając w 
maju 1927 roku księgi gminne I 
sprawdzając zaległości podatko 
we gminy, znalazł załączone do 
księgi pokwitowanie z czeku 
P. K. O. na 2500 zł. i stwierdził, 
iż suma ta do rzeczonej Kasy 
Skarbowej nie wpłynęła, wobec 
czego zwrócił się o wyjaśnienie 
do Urzędu Pocztowego w Roki
cinach i wówczas prawda 

wyszła najaw. 
Prócz tego nie wniósł Czer

wiński pieniędzy, pobranych ty 
tułem opłat drogowych w sumie 
301 zł. 

Wobec powyższego Jan 
Czerwiński i Józef Misztala sta 
nęli przed Sądem Okręgowym 
pod zarzutem przywłaszczenia 
sobie 2500 zł. z podatku drogo
wego. Przewód sądowy i dowo 
dy rzeczowe — księgi gminne— 
należycie udowodniły winę o-

skarżonych, to też obaj zostali 
skazani na więzienie 

wójt Czerwiński na 2 lata, se
kretarz Misztala na 1 i pół ro
ku. 

i Pluszczyńskl słuchali mej ra
dy, niewątpliwie nie byłaby ich 
spotkała tak brzydka przygoda, 
0 której poniżej państwo się do
wiecie. 

MIŁE SPOTKANIE. 
„Dobry trunek na frasunek" 

— wypowiedział starą senten
cję pijacką Józef Pluszczyńskl-
stary mieszkaniec Pabjanic, 
wchodząc do restauracji na Pla 
cu Reymonta. Miły Józio zna
lazł się w Łodzi dla załatwienia 
pewnych imteresńw. które nie
stety nie udały się, postanowił 
tedy zmartwienie „umartwić". 
Ponieważ w knajpie \ krymina
le jest najmilej w towarzystwie 
przyjaciół, przeto doproiwadziiw 
szy się do jakiej takiej równo
wagi duchowej łyknięciem 3-ch 
większych, Józio rozejTzął się 
po lokalu za jakimś towarzy
szem l. rzeczywiście spostrzegł 
w tym samym szynczku siedzą 
cego swego „krajana" z Pabja
nic Józefa Szlabsa, który rów
nież przypadkiem znalazł sie w 
Łodzi, interesów nie załatwił 1 
ze zmartwienia popijał. 

Dwaj przyjaciele postanowili 
martwić sie wspólnie I zasiedli 
przy jednym stoliku nad jedną 
a później nad dwiema, trzema i 
t. d. buteleczkami czystej, słod
kiej, nad kufeleczkamj piwa. 
• O godzinie 6-ej wieczorem, 
gdy słońce stało jeszcze dość 
wysoko, jako, że był to dzień 
1 czerwca (r. b.) nastąpił dla 
kontrastu u Szlabsa vel Sznap-
sa f Pluszczyńskiego zmierzch, 
to znaczy znajdowali się w ta
kim stanie, że nie mogli ruszyć 
ani własną, ani cudzą ręką 1 no
gą. 

ŁÓDŹ — PABJANICE. 
Jakim sposobem przyjaciele 

dostali sie do tramwaju, zdąża
jącego w stronę Pabjanic usta
lić nie zdołano. I byliby może 
dojechali do domowych piele
szy, gdyby nie konduktor i bi
lety. Szlabs, nieco trzeźwiej-
szy. a raczej nieco mniej pijany. 

podtrzymywał Pluszczyńskiego 
który całkowicie utracił przy
tomność. Gdy więc Szlabs na 
żądanie konduktora Wierzchliń 
skiego chciał wydostać portmo
netkę, by zapłacić za bilet, Plu
szczyńskl „wymknął" mu sie i 
dał nura pod nogi pasażerów.— 
Konduktor w pewnym momen
cie doszedł do przeświadczenia, 
że pasażerowie mają zamiar je
chać niecodalej niż do Pabja
nic, chcąc więc zapobiec zanie
czyszczeniu wagonu usiłował 
usunąć niepożądanych pasaże
rów. 

Przyjaciele oparli sfę jednak 
tym zamiarom wspólneml siła
mi, tak. że dopiero przybycie 
wezwanego przez konduktora 
post. Piórkowskiego zdołało wy 
prowadzić przyjaciół z wagonu. 

Naturalnie spisany został pro 
tokuł, w rezultacie którego" 
dwaj mili przyjaciele stanęli w 
dniu wczorajszym przed Sądem 
Grodzkim w Łodzi. 

Pluszczyńskl do winy nie 
przyznał się, Szlabs zaś twier
dził, że awantury nie wyczy
niał. Po rozpoznaniu sprawy sę 
dzla Maib skazał Józefa Szlab
sa na 50 złotych grzywny, lub 
7 dni aresztu, a Józefa Plusz
czyńskiego na trzy dni bez
względnego aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

_ Ar. 278 

Motocykle dla policjantów. 
Z Pabjanic donoszą: 
Społeczeństwo pabianickie 

oceniając należycie znaczenie 
policji państwowej, szczególnie 
zaś w nagłych wypadkach, wy 
stąpiło z propozycją kupna 
miejscowemu komisariatowi P. 
P. 

dwóch motocykli, 
któreby umożliwiały policji 

szybkie przenoszenie się z tni«l 
sca na miejsce. 

Zorganizowany w tym ct 
lu specjalny komitet, zajął sił 
zbiórką, która w ciągu ubiegłe; 
go tygodnia dała w sumie pf*{ 

szło 
5000 złotych. 

Motocykle, najnowszego w 
pu będą posiadały kosze t. z* 
przyczepki. 

[ 
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denni 
przejechała kobietę. 

Z Pabjanic donoszą: 
Na ulicy Zamkowej w Pa

bianicach przejechana przez sa 
mochód odniosła ogólne, cięż
kie obrażenia ciała 42-letnia 

Walerja Woźniakowa. 
Auto prowadzone przez ło

dziankę przejechawszy nie
szczęśliwą kobietę wpadło na 
żelazny słup. który złamało. 

Auto uległo poważny* 
uszkodzeniom. 

Walerję Woźniakowa pr*f 
wieziono w stanie bardzo Ci 
kim do szpitala miejskiego. 

Niefortunnej amatorce sp<*1 
tu automobilowego sporządź] 
no protokół. 

Na wsi. 

Pani — Wojciechu, dlaczego swemu chłopcu daliścł*J 
imię Cyrjaka? 

Wojciechi — A bo widzi pan, to rzadki święty, ai*\ 
wielu jest patronem, więc lepiej może opiekować się moi^ 
synem. 

Krew na śnieżno-białej sukni. 
Śmiertelny strzał na wiwat. 

Łódź, 25. 10. W folwarku 
Sobaków, gminy Gorzkowice, 
pod Piotrkowem, miał się od
być wczoraj ślub jednej z miej
scowych dziewcząt. W dosko
nałych humorach goście wesel
ni zaczęli się już sadowić na 
przystrojone zielenią wozy 

dwóch robotników. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj o godz. l l w Wiel

kopolskiej Hucie Szklanej, wła
sność p. Wacława Pasikowskie 
go przy ul. Toruńskiej 65, zda
rzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Mianowicie skutkiem 

przepalenia się kotła, 
płynne szkło poczęło się wyle
wać strumieniem; aby temu za
pobiec, polecił p. Pasikowski ro 
botnikom wyciągać częściowo idą. 
ruszta z pieca dla zmniejszenia > 

siły ognia. Zajęci tą czynnością, 
28-letni palacz Leon Górny i 24-
letni robotnik Wasyl Litwin, za
miast częściowo, wyciągnęli od-
razu cały ruszt, skutkiem cze
go ogień zsunął się do sadzaw
ki, wytwarzając gorącą parę, 
która poparzyła śmiertelnie 

obydwóch robotników. 
Nieszczęśliwe ofiary swego 

zawodu przewieziono natych
miast karetką pogotowia do 
szpitala, gdzie Górny po cięż
kich cierpieniach zakończył ży
cie, a Litwin walczy ze śmier-

- X X -

aby Jechać do kościoła 
obeszło się oczywiście 

bez strzemiennego. 
Pili wszyscy, piła też paruj! 
młoda Małgorzata Węzik. KW 
dy wozy miały już ruszać W 
den z uczestników wesela nW 
jaki Józef Klekociński, zamiesi 
kały we wsi Niechcice, wyclw 
nąwszy z kieszeni rewolw*| 
strzelił na wiwat. 

Czy panna młoda zbytkująjj 
wychyliła się zbytnio z wo#J 
czy też zawiodło Klekocińsw' 
go „oko", dość że po wystrz* 
le panna młoda upadła z jękie^1' 
na wymoszczony wóz. Jak *J 
okazało kula ugodziła nfeszW 
śliwą w plecy I następnie 

Albo! 
Niedzie 
Im bliżej 1 

zaszczytny ty 
fem większe 
interesowanie 
&ach 

spor 
Tabela l ig 

lak w kalejdoi 
niedawna Wte 
oiemal pewny 
ostrza, poten 
dziś na wideru 
jnłodszy pupil 
bwska Garbi 
kiemi krokam 
darcia Wiśle 
hi mistrza. Ol 
Poważniejszym 
kiś Legja. jed 
ra w drugiej ki 
czy od z wy cii 
Mwa, nie trac 
Punktu. 

Garbarnia 
Worycil 

Teoretyczn 
Ho Ł. K. S., W; 
?ą w decydują 

odegrać nic 
Sytuacja >K 

Porażce z Cza 
dężka, tem ba 

są podpór 
Pomocnika Ko 
Cwanego na ^ 
*ej meczu. 
, Na dole tal 
bardziej wyjaśi 
*agrożonemi t 
toń i I. F. C. 

Nadchodząc 
*'iąże nam zaj 

Ad 
Ory 

W miejscom 
*r Anglji odbył 
ryglnałny turni* 
między admirał 
Jenerałami lądc 

wojsk ai 

T Uroczy 
w Zwie 

, W dniu 27 pi 
t> godz. 17.00 w 
stwa przy ul. 1 
Odbędzie sie U P 
nie nagród zwi 
uów lekkoatletj 
zowanych przes 
Sportowy dla h 
rzy Hufców Łó( 
12 f 13 paźdzleri 

Nagrody wręc 
prezes Harcersk 
Itowego. wizytai 
sny - Połomski 

Zarząd Harci 
Sportowego czu 
tku złożyć tą d 

Sporf 
przeszła przez brzuch. Mecz Turyści 

Węzikównę przewlezloi* , w 

do szpitala w Piotrkowie gdz* ^ y m l ! w stosu 
walczy ze śmiercią. Unieważniony, b 

Klekociński został areszto oprowadzili w t 
wany. oząc, że w dniu 

gil wynająć w Ł 
—X-- | Pogoń powyższe 

lOkręgowym urzę 

A. DUFAN. 

Pyłek kurzu. 
— Żegnaj, Zuzanno) 
— Żegnaj, Janie! 
A więc stało się. Było po 

wszystkiem. Drobna sprzeczka 

fiomiędzy zakochanymi, powsta 
a z błahej przyczyny, sprowa

dziła zerwanie, nieszczęście, 
nie dające się naprawić. Jan, 
student medycyny, w przede
dniu ukończenia studjów, przy 
jechał do rodzinnej wioski na 
kilka tygodni wakacyj. Z jakąż 
radością, jakiem utęsknieniem 
powrócił do ślicznej Zuzanny, 
córki młynarza, której jasnowło 
sa, delikatna uroda czarowała 
jego oczy I podbiła jego serce. 
Jakąż rozkoszą było wzajemne 
wyznanie miłości i nadzieja 
przyszłego wspólnego życia. A 
teraz, żegnaj, piękny śnie! Los 
zaigrał z ciebie, Janie! 

Przypomniał sobie jej drwią
ce słowa i krokiem ociężałym 
wracał do jedynego hotelu mia
steczka, by spakować swe rze

czy. Powziął nieodwołalny za
miar wyjazdu. Miał powrócić do 
Paryża tegoż wieczora pocią
giem, odchodzącym o godzinie 
piątej, jedynym pociągiem zre
sztą, który zatrzymywał się 
dwa kilometry stąd na stacji 
większej gminy. Postanowił so
bie nie powrócić tutaj już nigdy. 

W gruncie rzeczy ta mała 
była tylko zarozumiałą kokiet
ką, niczem więcej. Jakże prze
ciwstawiała mu się z zaciśnięte 
mi wargami, blaskiem wyzwa
nia w niebieskich oczach — tak 
pięknych oczach! I co za ślicz
ne usta miała! Ba! — mała 
szkoda, znajdzie sobie dziesięć 
na jej miejsce. Nucił piosenkę 
kabaretową, zamykając walizę, 
lecz znienacka urwać musiał, 
bo głos uwiązł mu w krtani i 
nie*mógl wydobyć dźwięku. — 
Chwyciła go ochota zapłakać 1 
gdyby się nie był powstrzymał, 
byłby wybuchnął gwaltownem 
szlochaniem 
dziecka. 

Co znowu! 
był dzieckiem 

pokrzywdzonego 

Co znowu! Nie 
przecie, a męż

czyzną dwudziestopięcioletnim, 
do licha! Musi zapomnieć! Spój 
rzał na swój zegarek, grubą „ce 
bulę", odziedziczoną po dziad
ku i odznaczającą się niezwykłą 

3! akuratnością. 
— Czwarta. 
Zdąży na stację bez pośpie

chu. 
W kwadrans później wybrał 

się wolnym krokiem w drogę 
po gościńcu opromienionym słoń 
cem, srebrzącym się, jak wstę
ga, pomiędzy dwoma rzędami 
topoli, drżących na lekkim wie 
trze. Oczy jego — pomimo wszy 
stko — zatrzymywały się na 
swojskim krajobrazie. Co za 
spokój pod olbrzymiem błękit-
nem sklepieniem! Jaka błoga ci 
sza! Co za tło prześliczne dla 
wymarzonych dni szczęścia! — 
Westchnienie uniosło jego pierś 
Niedostrzegalna rana bolała go 
dotkliwie. A jednak, nie bacząc 
na wszystko, z zawziętością 
szedł dale; przed siebie równym 
krokiem. I krok każe1 tia zło
tym pyle drogi oddala) j?o coraz 
bardziej od snu, który tak dłu-

Marsz naprzód, 
marzycielu! Po-

go piastował, 
durniu! Dalej, 
znawaj życie!... 

— Dokąd pan idzie, panie Ja
nie? Chyba nie na stację? 

Zatopiony w swej melancho 
lijnej zadumie, o kilometr drogi 
od stacji, nie słyszał turkotu wo 
zu, na którym siedział rzeźnik 
miasteczka, jowialny jegomość 
o rumianem obliczu. Uniósł gło
wę, zaskoczony i szepnął: 

— Właśnie, że tak... 
— To się wstrzymać musisz 

do jutra. Odwiozę pana zpowro 
tem... Jest już wpół do szóstej.. 

Jan zaprzeczył ruchem gło
wy, a wózek, zaprzężony w 
dziarskiego konia niebawem 
znikł mu z oczu, za tumanem 
kurzu... zdała brzęczały dzwo
neczki uprzęży. Młody czło
wiek wyciągnął zegarek. Wciąż 
jeszcze wskazywał czwartą. — 
Przyłożył go do ucha, lecz nie 
usłyszał zwyk lego dźwięku. O, 
rozpaczy! Nie szedł. Po raz pier 
wszy od wielu lat zatrzymał się 
Gruchocie jeden! Miał ochotę 
rzucić nim o ziemie na samą 

myśl, że z jego powodu będzie 
zmuszony zatrzymać się tutaj 
jeszcze całą dobę. 

Zawrócił i znowu szedł dro
gą do miasteczka, lecz smutek 
jego wzmógł się jeszcze. 

Co to? O jakie pięćset me
trów przed wioską ujrzał na dro 
dze znajomą sylwetkę, zbliżają 
cą się w jego kierunku. Krew 
zakipiała w jego żyłach i był 
zmuszony zatrzymać się na 
chwilę, bo jakaś mgła zasłoni
ła mu oczy. To była ona... ona! 
Chciało mu się śmiać i płakać 
zarazem. Radość ogromna za
lała mu duszę. Była to ona, mój 
Boże!... co szła ku niemu, z opu 
szczoną głową, zaczerwienione 
mi od łez oczyma.. Zuziu... ma
ła, droga Zuziu moja... 

— Wiedziałam, że nie wyje 
dziesz, — rzekła. 

Rozwarł ramiona, a potem., 
po co opisywać, co zaszło? 

Szczęścia nie można ująć w 
wyrazy. Mgły rozpierzchły się 
Nic ne zasłaniało błękitu nie
bios. Dzieci te kochały się. To 
wszystko. 

TEA 
W trzy miesiące późni* Fenomenalna szt 

Jan zapytał się żony: Urtyści" w polskie 
— Przyniosłaś mi zegar* km prawdy życiowe] 

od zegarmistrza? tętno Ameryki wsp 
Zaśmiała się. , J A» Teatru Miejsk 

Jest, mój drogi. I trzeba < Tatarkiewicz. Kierc 
wiedzieć że nic mu nie braMlostocki. Nowe deki 
wało. Zegarmistrz obejrzał i\ BHety nabyte na 
przez lupę i dmuchnąwszy w« vażne są na dzisie 
silnie, oddał mi go mówiąc: „ l . . „ . . i . s , , xi. Li Jutro dwa przed garek idzie wspaniale. Nic fl* W i . ., _ , . , i • . ,, , . , - Dołudmu po cenach nie brakuje, tylko pyłek kur?«. „,,. , „ D , . 
dostał się pod wahadło". t^JL 

Jan zbladł znienacka, prz< t a r a z e m 

jęty silnem wzruszeniem, rrz l {c-
pomniał sobie wszystko dokłs " m ^ 

A więc, gdyby me ten ' , me.., nie Jtfarn' Salwy, Morrfui tom kurzu, opatrznościowy » i Z Q T e m ^ p r z e r w y 

tom, byłby zdążył na stację W i e ! k J j ^ . . 2 

wyjechał, nazawsze. Ten et Staafe, , 
downy pyłek zniweczył jego f WeK0 zespołu Jeat 
stanowienie gdyby nie tenip „ b c d z l e w T e a t r z e 

łek losy ich popłynęłyby t a k t ń r 

koleią... TC, w wykonaniu kat 
O, jakże mail są ludzie! LQr c!eszyć rfc b^ 
- O czem myślisz , na jd ro^ o d z e t l i e r n t w n h m d l 

SZV n t T t . . • JOiuzJastyczne przyji —, O niczem... Ubós tw ia% a k o w s k i e J 

8.30 wic 
prerrriera d 

Tłum. L. M. 

•AZ 1 
TEATR 

Jutro premiera ko 
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dała w sumie pwe 
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Alba Legja, aibo Garbarnia. 
Niedziela w królestwie piłki nożnej. 
Im bliżej końca rozgrywek o 

zaszczytny tytuł mistrza Ligi, 
lem większe wzbudzają one za
interesowanie w szerokich ma
sach 

sportowców. 
Tabela ligowa zmienia saę 

jak w kalejdoskopie. Jeszcze do 
niedawna Wisła zdawała się być 
niemal pewnym kandydatem na 
snlstrza, potem znowu Warta, a 
dziś na widownię występuje naj 
młodszy pupilek rozgrywek, kra 
sowska Garbarnia, która wiel-
kiemi krokami zmierza do wy 
darcia Wiśle zaszczytnego tytu 
łu mistrza. Obok Garbarni naj 
poważniejszym kandydatem jest 
dziś Legja. jedyna drużyna, któ
ra w drugiej kolejce spotkań kro 
czy od zwycięstwa do zwycię
stwa, nie tracąc ani jednego 
punktu. 

Oczy wszystkich zwrócone 
będą tym razem na stolicę, gdzie 
dwie faworytki na mistrzowski 
stolec — Garbarnia 1 Legja sto
czą bezkrwawy bój. 

Nie sposób dziś stawiać ho
roskopów co do przypuszczal
nych rezultatów spotkania. 

Zarówno jedna jak i druga 
drużyna mogą zejść z boiska z 
laurem zwycięstwa. 

Jedno tylko powiedzieć mo
żna, że walka będzie niezwyk
le zacięta. Wygrać powinna ta 
drużyna, która 

Mecz pływacki 

Europa-Ameryka. 

Garbarnia \ Legja — to fa
woryci! 

Teoretycznie jednak zarów
no Ł. K. S., Warta jak Wisła mo 
Są w decydującej fazie walk 

odegrać niepoślednią rolę. 
Sytuacja Wisły po ostatniej 

porażce z Czarnemi jest jednak 
^ężka, tem bardziej, że stracłła 

są podporę — środkowego 
Pomocnika Kotlarczyka, kontu
rowanego na wspomnianym wy 
tej 

meczu. 
Na dole tabeli sytuacja jest 

hardziej wyjaśniona. Najwięcej 
fc&grożonemi drużynami są Po-
fcń i I. F. C. 

> Nadchodząca niedziela roz
wiąże nam zapewne tajemnicę. 

X X 

opanuje swe nerwy. 
Gra nie o byle jaką stawkę 1 
Mecz rozpocznie się o godz 

13 na boisku Legij przy ul. My-
śliwickiej. Przed tem spotka
niem odbędzie się o godzinie 
11.15 również mecz ligowy po
między poznańską Wartą a War 
szawianką. 

A zatem przez 3 godziny zwo 
ennicy sportu piłkarskiego bę

dą mogli śledzić z zapartym od
dechem 

przebieg zawodów. 
Tegoż dnia odbędą się na-

tępujące mecze o mistrzostwo 
Ligi: w Łodzi IFC spotka się z 
L A S , który jest stuprocentowym 
faworytem. 

W Królewskiej Hucie tamtej 
szy Ruch stoczy zaciętą walkę 
z Turystami. We Lwowie grają 
odwieczni rywale Pogoń 1 Czar 
ni, wreszcie w Krakowie stołe
czna Polonja zmierzy swe siły z 
Cracovią. 

Węgierski Związek Pływacki 
wszczął pertraktacje ze zwiąż" 
kiem amerykańskim, celem sfi
nalizowania 

meczu pływackiego 
pomiędzy reprezentacjami Euro 
py i Ameryki oraz Węgier i A-
meryki, które miałyby się odbyć 
w roku 1930, po mistrzostwach 

Europy w Budapeszcie z okazji 
otwarcia wielkiej pływalni na 
wyspie Małgorzaty. 

Amerykanie wprawdzie przy | 
chylają się do tego projektu, jed ; 
nak ostateczna decyzja uzależ
niona jest od zgody walnego 
zgromadzenia związku amery
kańskiego. 

ia 
Najtaniej za 50 tysięcy franków. 

Admirał na korcie. 
Oryginalny mecz tennisowy. 

i chłopcu daliści* 

;adki święty, ni*1 
ekować aię moł-4 

!j sukni. 
wiwat. 

W miejscowości Camberley 
W Anglji odbył się niedawno o-
Tglnałny turniej tennisowy po
między admirałami marynarki a 
generałami lądowych 

wojsk angielskich. 

Pewne zwycięstwo odniosła 
reprezentacja marynarki, bijąc 
Jądowców" w stosunku 13:5. 

W drużynie marynarki brał 
m. in. udział znany admirał Tay 
lor. 

- X X -

Uroczystość rozdania nagród 
w Związku Harcerstwa Polskiego. 

W dniu 27 października r. b. 
6 godz. 17.00 w lokalu Harcer
stwa przy ul. Ewangelickiej 9, 
odbędzie się uroczyste wręczę-, 
nie nagród zwycięzcom zawo-
Hów lekkoatletycznych, ogani-
zowanych przez Harcerski Klub 
Sportowy dla harcerek i harce
rzy Hufców Łódzkich w dniach 
12 f 13 października r. b. 

Nagrody wręczy zwycięzcom 
Prezes Harcerskiego Klubu Spot 
towego. wizytator druh Szczę
sny - Połomski. 

Zarząd Harcerskiego Klubu 
Sportowego czuje się w obowią 
tku złożyć tą drogą serdeczne 

X X 

do kościoła. N»! 
oczywiście 
rzemiennego. 
v, piła też panflj 
orzata Węzik. 
l iały już ruszać W 
tników wesela ni*i 
lekociński, z a mi 
1 Niechcice, wycWj 
kieszeni rewołwej 
iwait. 
a młoda zbytkujaj 
ię zbytnio z wow 
riodło Klekocińsld' 
>ść że po wystrz* 
>da upadła z lękłefl 
rzony wóz. Jak sij 
i ugodziła nfeszcżf 
:y 1 następnie 
i przez brzuch. Mecz Turyści — Pogoń, roze-
nę p r z e w i e z i e m y , w **6ry Turyści 
v Piotrkowie gdz* o s r a l i w stosunku 3:1 ma być 
m j e r c j ą Unieważniony, bowiem Turyści 
;kl został aresztó ^Prowadzili w błąd Ligę, twier 

dząc, że w dniu 3 maja nie mo
gli wynająć w Łodzi boiska. — 

_ |rogoń powyższe sprawdziła w 
iokręgowym urzędzie w. f. 

podziękowanie Związkowi Prze 
mysłu Włókienniczego OTaz pa
nu dyrektorowi) inżynierowi 
Rumplowi za łaskawe ofiarowa 
nie 

cennych nagród, 
które użyte zostały jako nagro
dy przechodnie dla drużyn, któ
re w ogólnej klasyfikacji zdoby
ły największą ilość punktów. — 
W roku bieżącym nagrody te 
zdobyły drużyny: 1) żeńska im. 
Baśki Wołodyjowskiej przy 
gimn. im. Szczanleckiej. 2) męs
ka im. Pułkownika Kilińskiego 
przy gimnazjum im. Piłsudskie 
go. 

Aldo Nadi, najznakomitszy 
obecnje szermierz świata, repre 
zentujący zaszczytnie od lat 
włoską białą broń, 

jest zawodowcem. 
Walczy za pieniądze. I zara

bia na szpadzie i florecie znako
mite sumy. 

Rzecz prosta, organizatorzy 
turniejów szermierczych .obli
czonych na wielkie zyski, ubie
gają się o współudział Aldo Na-
diego w walkach. Imię jego bo
wiem ściąga tłumy widzów, a ci 
— płacą. 

Ale Nadi wie o atrakcyjnoś
ci swego nazwiska. I potrafi żą
dać. W dniach ostatnich Francu 
zi pragnęli zorganizować spot
kanie Aldo Nadi — Rene Haus 
sy, Ten ostatni jest również 

znakomitym szermierzem, 
a Francuzi spodziewają się, że 
rodak ich ma szanse zwycięs
twa. 

Aldo Nadi w zasadzie nie 
odmówił uczestniczenia w tej 
walce. Postawł tylko mały wa
runek: za udział w turnieju, za 
jedną walkę — otrzyma 50 tys. 
franków. 

Prasa francuska poczęła 
wówczas przeprowadzać kalku 
lacje finansowe: Aldo Nadi o-
płacl się, czy nie? 

Z tych kalkulacyj wypłynął 

jasny wniosek: jeżeli jakiś me
cenas sportu w porywie ambi
cji nie pokryje z własnej kiesze 
ni skromnych pretensyj włoskie 
go mistrza szpady — mecz nie 
dojdzie do skutku. Bowiem — 
maksymalny wpływ gotówki za 
wejściowe na taki turniej prze
widywany jest w najlepszym ga 
tunku w wysokości właśnie 

50 tysięcy franków. 
Z dotychczasowych turnie

jów szermierczych jedynie pier 
wszy mecz Aldo Nadi — Lucjan 
Gaudin (francuski mistrz świat i) 
przyniósł sensacyjny dochód — 
stu tysięcy franków. Inne spot
kania na broń białą, pomimo u-
działu takich asów, jak Nadi. 
Gaudin, Ducret przyniosły w 
najlepszym wypadku 40 tysię 
cy franków dochodu. 

Aldo Nadi może i jest wart 
50 tysięcy franków za jedną wal 
kę, ale Paryż dać mu tej sumy 
nie jest w stanie konkluduje pra 
sa francuska. Tem bardziej, że 
przeciwnik jego, Rene Haussy 
ma prawo do pewnego odszko
dowania finansowego za udział 
w walce. 

Trudno — zaiste — powie 
dzieć, aby Aldo Nadi nie cenił 
swej osoby I swych umiejętnoś
ci. 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 

Sport w kilku słowach. 
« * * 

Marymont również wycofuje 
się z dalszych gier o wejście do 
Ligi. 

» » a 
• Mecz Warszawa — Łódź w 
koszykówkę w nadchodzącą nie 
dzielę nie odbędzie się. 

Warszawa, sobota, 1411,7 m. 
11.58 Sygnał czasu. 
12.05. Koncert z ptyt gra moi. 
13.00. Kom. meteor. 
13.20. Przerwa. 
15.00. Kom. gosp. 
16.15. Koncert z ptyt gramol. 
17.15. Skrzynka pocztowa. 
17.45. Słuchowisko dla dzieci. 
18.45. Rozmaitości. 
19.10. Oietda rolnicza. 
19.40. Transmisja z Teatru Operetki 

Reprezent. „Księżna Chicago". >. 
22.00. Felieton. 
22.15. Komunikaty. 
22.35. Kom. P. A. T. 
23.00. Muzyka taneczna z sali Ma

linowe]. 

Katowice, sobota, 408,7 m. 
11.58. Sygnał czasu. 
12.05. Koncert z płyt gramof. 
16.00. Komunikaty. 
16.20. Koncert z płyt gramof. 
17.10. Skrzynka pocztowa. 
17.45. Słuchowisko dla dzieci z War 

szawy. 
18.45. Rozmaitości. 
19.05. Odczyt D. Doborzyńskiego. 
19.30. Jdzle żołnierz borem lasem". 
20.00. Odczyt prof. Simmy. 
20.30. Transmisja z Warszawy. 

Konlgswusterliausen, sobota 1635 m. 
14.30. Program dla dzieci. 
15.40. Obcy ludzie. 
16.30. Koncert z Hamburga. 

18.30. Francuski dla początkujących 
18.55. Odczyt prof. Bibeliusa. 
20.00. Transmisja z Berlina. 
20.30. Radjokabaret. 

Następnie muzyka taneczna. <— 
W przerwie fultografja. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA-

Londyn 43.51, Zurych 57.90, 
wplata na Warszawę, Katowi
ce i Poznań 46.80 — 47.00, Wie 
deń czeki 79.60 — 79.88, Praga 
377.27 i pół — 379.27 i pół. Ber 
lin noty większe 46.92 i pół — 
47.12 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 488.03. Holan-
dja 12.09 i 7/8, Francja 123.86, 
Belgja 34.87, Włochy 92.11. 
Niemcy 20.40 1 1/8, Szwajcarja 
25.16 i 7/8. Danja 18.20 i 7/8., 
Szwecja 18.15 i 7/8„ Praga 
164.72. Wiedeń 34.71, Warsza
wa 43.51. 

Paryż. Notowania końco
we: Londyn 123.85 i pół. Nowy 
Jork 25 38 i 1/4. Szwajcarja 492 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich. 100 złotych 
57.41 — 57.56, czek na Londyn 
25.00 1 1/4, telegraficzne wypła 
ty na Warszawę 57.38 — 57.53. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 24. 10. Amery

kańska, zamknięcie: paździer
nik 18.27, listopad 18.09, loco 
1S.40. Kontrakty południowe f 
styczeń 18.33. luty 18.48, ma* 
rzec 18.63—66, kwiecień 18.76, 
maj 18.89—90, czerwiec 18.98, 
październik 18.17 listopad 18.115 
grudzień 18.21—23. 

Nowy Orieans, 24. 10. Ame
rykańska, zamknięcie: styczeń 
18.21—22, marzec 18.50 — 52, 
maj 18.75 — 76, lipiec 18.80, 
październ ;k 17.93 — 96, gru
dzień 18.11—12, loco 17.94. 

Liverpool, 24. 10. Amerykan 
ska, zamknięcie: styczeń 9.79, 
luty 9.81, marzec* 9.89, kwie
cień 9.90, maj 9.98. czerwiec 
9.98, lipiec 10.02. sierpień 9.99 
wrzesień 9.97. październik 9.71 
listopad 9.69, grudzień 9.73, lo
co 9.98. 

Liverpool, 24. 10. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 14.75. ma« 
rzec 14.92. ma' 15.24. lipiec 
15.34. październik 14.69, lo
co 15.65. 

Waluty, dewizy i złoto. 

Pan It — 
rozwodem? 

Pan I i i — Nic. Umorzyliś
my postępowanie, bo nie mo 
żerny dojść do porożu 
mienia kto i nas ma utrzymy 
wać psa-

Zjazd harcerski. 
W dniu 27 października r. b. 

odbędzie się w Łodzi w sali Z. 
H. P. przy ul. Ewangelickiej 9 
Zjazd walny oddziału łódzkiego 
ZHP. Otwarcie Zjazdu w pier
wszym terminie o godz. 10,30, 
w drugim o godzinie 11.00. 

TEATR MIEJSKI, 
miesiące późni*! Fenomenalna sztuka Watters'a i Hopkims'a,— 

się iony: Łjlrtyści" w polskiej adaptacji Hem a/r a, — ta pet 
niosłaś mi zegartjiia prawdy życiowej komedia, w której odbite jest 

tętno Ameryki współczesnej, wchodzi dziś na a-
się. Ulsz Teatru Miejskiego. Reżyseruje Konstanty 
ój drogi. I trzeba < Tatarkiewicz. Kierownictwo muzyczne: Z. Bla 
nic mu nie brak< lostocki. Nowe dekoracje K. Mackiewicza 

rmistrz obejrzał fil Bilety nabyte na dzień 23 b. m. na Szweika, 
dmuchnąwszy w«fvażne są na dzisiejszą permjerę „Artystów", 
mi go mówiąc: „Zf 
wspaniale. Nic 

są na 
^ Jutro dwa przedstawienia: o godzinie 4-ej po 

ł flr i \r L- r t I > 0 ' u ^ n J U P° cenach zniżonych arcywesola kroto-tyiKo p y e k Kurz w R a p a c k i e g 0 w u rodny . . . 

I ł Senacka! orzl ° * * * * * 8 3 0 «*> r a * ^ 
Przt r

t a r a z e n i P r e r r | te r a dla prasy 1 zaproszonych go-

BBety do nabycia w kasie zamawiań w kwfa-

wzruszeniem, nun^ 
e wszystko dokł * 
:, gdyby nie ten « M a r n , S a l w y i M o n ł u s z k l 2 , od 10 rano do 7 * 
opatrznościowy » i z o r e m ^ v t m n r y ^ 
zdążył na stację „wielki" kram" z udziałem Junoszy-Stepow-
nazawsze. len et S t a n 1 s } a w y Mazarekówny, Ewy Kuniny l 
: zniweczył jego p ^ 
. gdyby nie ten p ^ b c d z J e w T e a t r z e Miejskim w Łodzi. Rewela-
• popfynęiyby mn L j ^ te S T t u k a > j e s t $ w i e t n a satyrą, społecz 

. • , . . "ą. w wykonaniu kapitalnego zespołu „Teatru Pre 
mail są ludzie! , „ j e r . . c ! e s z y ć rfe bedaje niezawodnie pełnem po-
m myślisz .najdro*^ 

em... Ubóstwił 
Jłum. L, M, 

•odzeniem, tembardziei, że Teatr ten zyskał już 
tuzjastyczne przyjęcie w prasie lwowskiej i 

łakowskiei. 

TEATR KAMERALNY. 
Jutro premjera komedji W. Fodora J>r. Julja 

Szafoo" jest to pierwsza współczesna salonowa 
sztuka jaką Teatr Kameralny wystawia w tym 
sezonie. W roli tytułowej wystąpi Świetna ar
tystka P. Relewtoz-Ziemblnska. Reżyseruje sztu
kę 1 gra główną rolę męską nowopozyskany wy 
bitny artysta scen warszawskich Janusz Stra-
chocki. Dekoracje E. Pietkiewicza. Premjera dla 
prasy 1 zaproszonych gości we wtorek. 

Niedziela 1 dni nastęipne „Dr. Julja Szafoo". 
Dztś ostatnie rewelacyjne przedstawienie rewe 

lacyinej sztuki L. Franka „Karo! 1 Anna". 
W sobotę o godz. 4.30 po cenach najniższych 

oraz w niedzielę o godz. 4.30 po pol. po cenach 
zniżonych „Kard i Anna". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś oraz w sobotę i niedzielę po dwa razy 

melodramat Arago I Vermonta „Pamiętniki szata
na". 

W poniedziałek premjera współczesnej fran
cuskiej komedii Duvernois'a „Gitara ł jaaz-band". 
Reżyseruje Wł. Ziembiński. 

TEATR KAMERALNY W SALI GEYERA. 
W sobotę i w niedzielę wieczorem dana będzie 

w wykonaniu zespołu Teatru Kameralnego w tea
trze Geyerowsktai głośna sztuka L. Franka „Ka
rol I Anna". 

W niedzielę O godz. 12.30 w południe bajka 
dla dzieci „Zaklęte trzewiczki"; o godz. 3.20 baśń 
dramatyczna J. Słowackiego „Balladyna". W pró 
bach JDziady" A. Mickiewicza.. 

Teatrze Popularnym. 

L. Zbuokiego rozpoczęto 

„Skalmierzanki" w 

Pod kierunkiem reż 
próby ze znanej komedU J. N. Kamińskiego „Skal 
mierzanki" z udziałem świeżo pozyskanych arty
stów Marji i Aleksandra Żabczyńskich. 

KONCERT WIENER-DOUCET. 
Koncert Jazz'owy, który po niezwykłych triom 

fach powodzenia na pierwszorzędnych estradach 
europejskich wykonają w czwartek, dnia 31-go 
Października w sali Filharmonii dwaj znakomici 
artyści Wiener 1 Doucet z Paryża, będzie sensa
cyjną nowością dla Łodzi, albowiem d dwaj wiel 
cy muzycy na dwóch fortepianach, które pod Ich 
palcami stają się wielobarwną orkiestrą 1 roz
brzmiewają efektami, o jakich dotąd w muzyce 
fortepianowej nie przypuszczano, wykonają obok 
głębokiej muzyki J. S. Bacha szereg tańców 
jazz'owych tylko wysokiej wartości artystycznej 

Bilety nabywać Już można w kasie Filhar
monii. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr 

kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 46). 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
15), A. Perelmana (Cegielnfana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 57), 

Jankielewicza (Stary Rynek 9 ) . ( w ) 

DEWIZY EUROPEJSKIE 
ZWYŻKOWAŁY. 

Ogólne rozmiary obrotów 
na zebraniu giełdy walutowej u-
trzymały się mniej więcej w gTa 
nicach przeciętnych. Wobec 
znacznego chwilowo zapotrze
bowania na dolary gotówkowe 
St. Zjednoczonych, zawierano 
niemi tranzakcje po kursie znów 
wyższym o trzy czwarte gr. O 
gólna tendencja dla dewiz eu 
ropejskich była mocna, gdyż 
kursy tych dewiz oparte są na 
walucie amerykańskiej, która 
jest obecnie w silnem zaofiaro
waniu na wszystkich rynkach 
giełdowych i dziś nawet po raz 
pierwszy ód czasu stabilizacji 
złotego obniżyła się na naszej 
giełdzie o ćwierć gr. Zwyżkowa 
ły dewizy na Belgję o 7 gr., na 
Holandję o 26 gr., na Londyn o 
1 i ćwierć gr., na Paryż o 1 i 
trzy czwarte gr., na Pragę o 
trzy czwarte gr., na Sztokholm 
o 5 gr. i na Szwajcarję o 9 gr. 
Po niezmienionym kursie obra
cano tylko dewizami na Włochy 

PAPIERY PAŃSTWOWE U-
TRZYMANE. NIEJEDNOLITA 
TENDENCJA DLA LISTÓW 

ZASTAWNYCH. 
Zainteresowanie pożyczkami 

państwowemi było niewielkie, 
tendencja zaś niemal zupełnie 
utrzymana. Jedynie 4 proc. Poż 

rezerwistów. 
Kto ma się zgłosić 

jut roi 
Jutro o godz. 9 rano obowią 

zani sa do zgłoszenia sic; na ze 
brania kontrolne w PKU. Łódź-
Miasto I przy ul. Nowo-Targo-
wej 18 szeregowi rezerwy l po 
spolitego ruszenia z bronią 
bez broni (kat. A. C. D wzgł 
A. C jeden i C dwa), urodzeni 
w roku 1904, zamieszkali w ob 
rębie komisariatów 2, 3, 5, 8, 
9 i 11 o nazwiskach na litery 
M. 

Do lokalu PKU Łódź-Mia-
sto II przy ul. Nowo-Cegielnia 
nej 51 szeregowi rezerwy i po 
spolitego ruszenia z bronią 
bez broni urodzeni w r. 1898, 
zamieszkali na terenie 7 kom 
pol. o nazwiskach na litery: 
L. Ł. M. N. O. P. R. S. J . U. 
W. 7 

Spis rocznika 1909. 
Jutro w sobotę, dn.» 26 b. 

m. winni zgłosić się do spisu 
mężczyźni tegoż rocznika za
mieszkali na terenie 5-go ko
misariatu policji, o nazwiskach 
na l itery: R. S. Sz. T. 

Do spisu należy przynieść 
wszystkie posiadane dokumen 

\ t x osobistej 

Inwestycyjna była jeszcze słaba 
i obniżyła się nieco o 25 gr., po
zostałe natomiast, nie wyłącza* 
jąc nawet Dolarówek, żadnych 
zmian kursowych nie wykazały, 
Po kursach dotychczasowych za 
kupywano także listy zastawne 
i obligacje banków państwo* 
wych. Z prywatnych papierów 
procentowych wyjątkowym po
pytem darzono 8 proc. listy zast 
m. Warszawy, które podniosły 
się w cenie o 50 gr. i 5 proc. m-
W ars za wy mocniejsze o 25 gr., 
słabszą zaś tendencję miały ni
żej cenione o 50 gr. 4 i pół proc. 
listy zast. ziemskie. Pozostałe, 
jak 8 proc. m. Łodzi i 8 proc. li
sty zastw. Tow. Kred. Przem. 
Polskiego utrzymały się na po
ziomie dotychczasowym, Z obli-
gacyj m. Warszawy obniżyły 
się w porównaniu z dawnym kur 
sem 6 proc. o 50 gr. bez zmiany 
zaś notowano 8 proc.obllg. Pot 
Banku Komunalnego. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo * Towarowej 
za 100 klg. fr. st. Warszawa. Ce 
ny rynkowe: żyto 24.40 — 24.65 
pszenica 38.75 — 39.25, owies 
jednolity 23.50 — 24.50, jęcz
mień na kaszę 24.50 — 25, bro
warny 27 — 29, rzepak 69 — 71 
mąka pszenna luksus. 73 — 78, 
4-zerowa 63 — 67, żytnia płg. 
typu przepisowego 39 — 40, o-
tręby pszenne szale 20.50 —i 
21.50, cienkie 17 — 17,50, żyt
nie 14,25 — 14.50, kuchy lniane 
44.50 — 45.50, rzepakowe 33— 
34. Obroty zwiększone. Usposo
bienie spokojne. 

Nowy cowboy 

k £ » Bell w filmie „Czarodziej* 
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DZIEŃ 
Powrót zaginionego syna. 

W MiddUcport, w Ameryce, 
'zamieszkaj przed paru laty bar
dzo bogaty człowiek. Okolica 
tego miasta była jego rodzinną 
frńlejscow. ale przed wojną wye 
migrował z niej i nie dawał o 
sobie znać, bo był tak zajęty ro 
bienicm majątku, ie zapomnkł 
r> wszystkiem. 
i Powróciwszy jednak boga
czem, pomyślał przedewszyst-
kiein o swych 

rodzicach, farmerach 
ty pobliżu Middleportu i chciał 
zgotować im spokojne życie na 
starość. 

Okazało sie jednak, że staru 
Iszkowie, podczas jego nieobe
cności sprzedali farmę, a uwa 
zając, że zginął na wojnie, w y 
prowadzali się w inną okolicę, 
aby nie mieć ciągle przed oczy 
ma miejsca, gdzie żył ich syn. 
Dokąd się przenieśli, nikt nie 
iwiedział, bo ich znajomi sąsie
dzi wymarli tymczasem. 

Syn przedsięwziął poszukrwa 
lila, które jednak nie dały żad
nego wyniku. Aż raz, słuchając 
radja, a w nfem komunikatów 
o rozpisanych licytacjach, do
wiedział się, że w bardzo odda
lonej miejscowości, nazajutrz, 
(Wystawiona zostanie na licyta
cję farma i całe mknie właśnie 
Jego rodziców!... 

Syn 11 
, najął więc aeroplan 
ji w dzień licytacji spadł z nieba 
jrw miejscu zamieszkania swoich 
staruszków. Przybył na miej
sce w chwiil, kfledy już resztę 
licli majątku miano sprzedać za 
5 tysięcy dolarów. Urzędnik, 
prowadzący licytację, ogłosił 
już cenę po raz wtóry ) pod
niósł młotek, aby po raz trzeci 
ją powtórzyć I przysądzić wła
sność kupującemu, kiedy z t łu
mu licytantów odezwał się tu
balny głos: 

— Po raz trzeci: 
50 tysięcy dolarów! 

Wszyscy odwrócili się, by zo 
baczyć co to za szaleniec, któ
ry tak rzuca pieniędzmi. Staru
szkowie, którzy już sobie przy
gotowali k£ie żebracze, powró

cili do chaty, ojciec zdumiony 
paltrzal na nieznanego bogacza 
bez słowa, ale serce matczyne 
odgadło prawdę: 

— To Adolf! To nasz syn A-
dolf — zawołała, rzucając mu 
się w objęcia, 

Zamieszanie w sklepie jubilera. 
Zuchwała wyprawa po brylanty. 

L 
Rudolf Schildkraut 

podpisał nowy kontrakt i wy
twórnią „Universal". 

Wściekły pies! Pomocy! Ra
tunku ! Ugryzł mnie! 

Z przeraźliwym krzykiem pe 
dziła jedną z głównych ulic lon 
dynskich, którą przed chwilą 
przechadzała się swobodnie, pe 
wna elegancka dama, szerząc 

wokoło siebie 
strach i zamieszanie. 

albowiem za nią pędziło wście
kłe psisko z pyskiem ociekają
cym pianą. Nikt z przerażonego 
tłumu nie miał odwagi uniesz
kodliwić psa. Kilka kobiet po-

Cenny metal w pokarmach i organizmie ludzkim. 

ZŁOTO W PŁATKACH OWSIANYCH 
Rewelacje uczonych. 

Rzadkość ł cenna wartość 
są to pojęcia, jakie w myślach 
naszych niemal automatycznie 
łączymy ze złotem. W ciągu 
tysiącoleci szlachetny ten me
tal był zawsze symbolem boga 
ctwa, dostojeństwa i potęgi. 

0 złocie wiadomo nam by
ło dotąd, że znaleźć je można 
w kopalniach 1 piasku rzecz
nym, w związkach z innemi 
kruszcami. 

Nowe badania nauki zmu
szają 
do sprostowania naszych po

leć 
o rzadkości złota. Stwierdzono 
już przed dość dawnym cza
sem, że obok źródeł złota zna
nych nam dotąd, znaleźć je 
jeszcze można w dwóch wiel
kich rzekach europejskich: 
Wołdze i Renie. 

Najnowsze zaś badania 
uczonych, z profesorem Ragna 
szem Berg na czele, wykazują, 
że tak upragnione złoto w prak 
tyce znaleźć można 

niemal wszędzie. 
NTajgłówniejsze środki pożywię 
nia naszego* zarówno pocho
dzenia zwierzęcego, jak i ro
ślinnego nawet własne organy 
ciała ludzkiego 

zawierają złoto, 
jakkolwiek obecność jego da 
się wykazać tylko za pośredni
ctwem niesłychanie ścisłych 
metod. 

1 tak zdołano stwierdzić, 
że szczupak zawiera około 3 
milligr. złota, a ostryga zale
dwie dziesiątą część tej ilości. 
Czysty chleb żytni zawiera 
0,4 milligr. na jeden kilogę.; w 
kartoflach jest złota przecięt
nie do 0,1 milligr., a różne owo 
ce strąkowe zawierają do 0,3 
milligr. Obfitą zawartość zło
ta (2 mll igr. na kUogr.) wyka
zują 

płatki owsiane,) 
a wątroba wołu tylko dziesiątą 
część tej ilości. 

Mocz i krew człowieka za
wiera 0.3 milligr. złota na je
den litr, zwykła woda do picia 

oraz soki winogronowe I owo- ilość, która z punktu widzenia 
cowe wykazują zawartość w czysto teoretycznego nadawać 
przybliżeniu 0,1 milligr. Mózgi by się mogła 
bydła rogatego mieszczą 15 do eksploatacji, 
milligr. na kilogr. wagi, t. j . gdyby można byto nabywać 

Pocałuj mnie 

błaga słodka June Collyer Conrada Nagel, który niewiadomo 
dlaczego się ociąga. 

P o d s ł u c h a n e. 
Czy pan chętnie MAŁŻEŃSTWO. 

/ — Nasze małżeństwo jest 
•doskonale — cieszy się Żabiak. 

— Czy się nigdy nie sprze-
.czacie? 

— I owszem. Ale szybko 
się znowu godzimy. 

— Jak to* się dzieje? 
— Całkiem prosto. Ody żo

na się rozłoścł rzuca we mnie 
pogrzebaczem. Jeśli trafi — 
wybucha śmiechem; jeżeli uni
knę ciosu — ja się śmieję. 

DIAGNOZA. 
— Panie doktorze, kaszel 

mnie męczy, mam katar, ból 
głowy, w krzyżu mię rwie... 

— To nic nadzwyczajnego. 
Przy jesiennej pogodzie jest to 
rzecz całkiem zwykła. Kto 
przy takiej pogodzie nie choru
je, ten wogóle zdrowym nie 
Jest. 

PYTANIE. 
Mężczyzna średniego wieku 

przychodzi do lekarza, 
i — Panie doktorze, proszę 
mnie zbadać i powiedzieć, czy 
jfliogę dożyć do 80 lat? 

Lekarz: — Jaki jest pański 
Iryb życia? Czy pan pije? 

Pacjent: — Nie! 
Lekarz: — Czy pan dużo 

bali? 
1 Pacjent: — Wcale nie. 

Lekarz: — Czy pan dużo 
lada? 

Pacjent: — Mało. 

Lekarz: 
tańczy? 

Pacjent: — Wcale nie! 
Lekarz: — Ależ mój kocha

ny panie, pocóż pan w takim ra 
zie chce żyć 80 lat? 

REKLAMA. 
Znakomita śpiewaczka kon

certowa zmarła zupełnie nie
spodziewanie. Była właśnie u 
szczytu swego powodzenia. 

— Jaka szkoda. — biadał 
dyrektor ajencji koncertowej, 
— żeśmy wcześniej nie wie
dzieli, że to się stanie. Bylibyś 
my mogli w naszem ogłoszeniu 
o onegdajszym jej występie za 
opatrzyć tytułem: „Nieodwołal 
nie ostatni występ artystki". 

GRUCHOT. 
Posterunkowy: — Muszę 

na pana spisać protokół, jechał 
pan z niedozwoloną w mieście 
szybkością 40 kilometrów. 

Właściciel starego auta: 
Panie posterunkowy, napisz 
pan sto kilometrów. Chcę ten 
samochód sprzedać. 

KOLEDZY. 
— Dzień dobry, kolego — 

zaczepia obdarty włóczęga, 
stojącego na szosie automobi-
liste. 

— Czy my Jesteśmy kolega 
mi? — pyta niezadowolony 
właściciel samochodu. 

— Nas obu boją się prze
chodnie jak ognia. 

i U l 
Przepisy amerykańskiego komitetu 

zdrowia. 
Władze stanu Kansas w 

Ameryce Północnej odkryły, 
że całowanie się przedstawia 

wielkie niebezpieczeństwo 
dla zdrowia i powzięły prze
ciw niemu odpowiednie środki 
zaradcze. 

Miejscowy komitet zdrowia 
wypracował specjalne reguły 1 
ogłosił Je z zaleceniem dla pu
bliczności : 

Oto niektóre przepisy: 
„Nie całujcie nigdy osoby, 

której ciało jest lodowate, albo 
bardzo gorące. 

„Nie całujcie się, kiedy jeste
ście w ubraniu z futra, jeżeli 
macie to potem uczynić w ubra 
niu lżejszem. 

„Nie całujcie się nigdy w 
miejscu, gdzie jest wiele ludzi, 
albo w pokojach niedostatecz
nie 

przewietrzonych. 
y y 

W każdym razie, Jeżeli Już 
przekroczycie tę regułę i czuje 
cie się potem niedobrze, to 
weźcie natychmiast bardzo go
rąca kąpiel na nogi, z mąką 
gorczyczsą i unikajcie przecią 
gów. 

„Pożądane jest także. Jeżeli 
jesteście w towarzystwie, któ
re się oddaje pocałunkom, za
brać ze sobą butelkę płynu na 
płókanie gardła". 

Ponieważ w wielu krajach 
jest zwyczaj, że po ślubie pań
stwo młodzi muszą się 

pocałować publicznie, 
w większem towarzystwie, 
więc panna młoda chyba musia 
łaby to uczynić boso, z nogami 
w kuble z mąką gorczyczną, a 
pan młody z butelką płókanki 
w ręku. 
• Chyba, że całowaliby się 

przez bibułkę. 

Redaktor, naczelny; Franciszek Probst, 

dostateczną ilość mózgów po 
odpowiednio niskiej cenie. 

Pewien farmer w południo
wej Kalifornji zrobił w tych 
czasach cenne odkrycie, znaj
dując w żołądku jednego ze 
swych kurcząt drobne bryłki 
złota, połknięte zapewne w ce 
lu ułatwienia trawienia. Ogól
na zawartość złota w żołądku 
i kiszkach kurczęcia wynosiła 
prawie 

osiem gramów złota, 
przedstawiając wartość wielo
krotnie wyższą od tej, którą 
farmerzy osiągają za pojedyn
czy okaz ptactwa domowego. 

Sąsiedzi farmera, którym o-
powiedział o tem zdarzeniu, — 
zwrócili uwagę na swoje kurczę 
ta i wkrótce udało się im stwier 
d/.ić to samo zjawisko. Na pod
stawie tvch spostrzeżeń zbada
no piasek okoliczny, który istot 
nie wykazał pewną zawartość 
złota, jednak niewystarczającą 
dla technicznego jej wyzyska
nia. Natomiast kurczęta stały 
się cennemi objektami, dozwala 
jąc na zbieranie cząsteczek zło
ta bez opodatkowania. 

Sir Humphrey Rolleston, le
karz przyboczny króla angiel
skiego niedawno — z okazji 
sześćdziesięciolecia państwowe 
go królewskiego szpitala — wy 
głosił odczyt w zakresie lecze
nia gruźlicy, opisując metodę 
doktora Mellgaarda. polegającą 
na leczeniu gruźlicy złotem, za
strzykami żylneml, wprowadza-
jącemi bezpośrednio do krwi 
sole złota. Metoda jest bardzo 
kosztowna, lecz system dr. Moll 
gaarda w licznych wypadkach 
doprowadził do wielce 

pomyślnych wyników. 
Obecny światowy zapas zło 

ta oblicza się w sztabach i mo
netach na sumę dwóch miliar
dów f. szt., z której to ilości 40 
proc. przypada na Amerykę. O-
gólna ilość złota w mennicach 
powiększa się rocznie o 80 miljo 
nów funt. szt. Co tydzień zaś 
przyjeżdża z Australji do Lon
dynu transport złota wartości 
jednego miljona funtów szt 

Najnowsze metody amery
kańskich inżynierów Cooka 1 
Lewisona, dozwalające rozpła
szczać złoto' do fantastycznej 
cienkości jednej dziesięciomiiljo 
nowej części milltmetra, dozwo 
liłyby teoretycznie jedną jedno 
dolarową monetą pokryć złotem 
przestrzeń kilku tysięcy metrów 
kwadratowych. 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 

padło w omdlenie, a kilka z nich 
utrzymywało nawet, że zostały 
pokąsane. Co więcej — po przfl 
ciwnej stronie ulicy runęło n* 
ziemię także dwóch mężczyzn 
wijąc się w kurczach. Wielka 
ożywiona ulica była jakby spa* 
raliżowana z przestrachu. 

Wtem dama owa wpadła 
przez przypadkowo otwarte 
drzwi magazynu jubilerskiego 
do środka \ straciła tutaj przy
tomność ze słowami: 

— Mój Boże! 
Muszę umrzeć! 

Personel chciał pośpieszyć d* 
mle z pomocą. Lecz pies zbliży' 
się. Wówczas subjekci uciekli 
pozostawiając biedną kobiet? 
swemu losowi. Zamieszanie by« 
ło tak wfelkie, że nikt nie pomJ 
ślał o tem, aby psa zabić. N* 
szczęście samo zwierzę widoci 
nie się zmęczyło i ciężko sapiaj 
rozłożyło się na ziemi. W iĄ 
chwili zbliżył się jakiś pan cichł 
czem do psa i zarzucił tak zrw 
cznie mu na szyję pętlicę, U C Z M 
nioną ze sznura, że 

zwierzę obezwładnił. 
Następnie ów jegomość kazał 

natychmiast zawezwać auto, a»J 
by zawieźć ową damę na kllhH 
kę. Otoczony ogólnym poklasi 
kiem znikł ów szlachetny jegoj 
mość wraz z damą, którą osH 
biście postanowili zawieźć do Mj 
karzą. Jakaż jednak była kon*l 
sternacja jubilera, gdy, oprzyj 
tomniawszy z nadmiaru wrażem 
stwierdvM zniknięcie znaczne! 
ilości bardzo 

cennych klejnotów. 
Okazało się teraz, że cała \Ą 

historja była sprytnym trickieflj 
zręcznych złodziei. Cała pointa] 
tej niezwykłej kradzieży tkw| 
jednak w tem, że nader czynnd 
rolę jako wspólnik owej paryi 
bandytów odegrał — pies, któj 
ry podążał wprawdzie za owal 
damą. ale tylko dlatego, że byfl 
— jej własnością. 

Wieczorne rozrywki Łodzi* 
Teatr Miejski: — Artyści 
Ketnctsiny: — Katol i Anna. 
Popularny: — Pamiętniki szatana. 
Geyetowskl: — 
Filharmonia: — Dziś Irena Dublsk* 

Stanisław Gruszczyński. 
Cyrk: — Wielki program. Początek 

o godz. 8.30. 
Apollo: — Oazeciarze. 
Pocz seansów o godz. 4, 6, 8 I Id 
Batka: — Ghetto. 
Casino: — Ulica Grzechu. 
Czary: — Dalsze dziele Tarzana. 
'••KI seansów• o gndz i i, » l Ift 
Co-s>: — Kapitan Harard. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 930 
Capltol: Dlaczego kobieta idradzat 
Grand-Klno: — Z dnia na daień. 
Luna: — Miłość ksieda Sergiusza. 
Mimoza: — Całuje twoją dtoń, ma

dame. 
Miejska Oaleila Sztuki: • 
Oświatowy: — Panika. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10. 
Odeon: — Obłuda. 
Pncz seansów: o godz. 4. fi. 8 I 10-
Palące: — Cohn I Kelby w haremie, 
Resursa. — Rasputin 1 kobiety. 
SpólJzielnla: — W jarzmie grzecha 
Wodewil: — Kapitan Hazard. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30 8.15, lO.Ok 
Zachęta: — Wołga, Wołga. 

Początek seansów o godzinie 4-e|. 

WINSZUJEMY! 
Jutro: Ewerystowi. 
Wschód słońca 6.17. 
Zachód — 16,22. 
Długość dnia 12.33. 
Ubyło dnia 06.50. 
Tydzień 43 
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Nadzieja 

Djdbito na własnej maszynie rotacyjnei 
Crzi ulicy Ząwadzkiei as. 3,, S 

O m — Jak myślisz, kiedy najlepiej prosić ojca o twoją 
rękę ? 

Ona: — Wieczorem, gdy włoży nocne pantofle. Jeit 
wtedy taki śpiący, że nie zwróci na to uwagi. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StypjjłkowskL 
tZa^£dakcJ£_odpowiada; Roman Forma&aiu {^yksiążę Otto, 

F i zmarłego ces 
Nżujący na unrv 
^Waniura w tom 


